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:•. • « róbiewskicgo, zasiene nieprzyjncjeifikiemi 
mi, przeto ■ zdsje sig, że opuszczenia ich’ przez 
a » z#jfcc|js‘ przez Wers&lczyków Uda chwila pk- 

st^. '''‘'Si- Konraniści pod dzieloéiù dowództwem Dą- 
bro.. o'j ¿tuwic téni silniejszy op0r us
wałach stolicy, ktôréj ulice pokrywam się siecią ba­
rykad, tworzących trzecią linią obronną. W ten sposób 
czeka marszałka'Mac Mahona jeszcze bardzo trudna do 
pokonania zadanie a Paryżowi grożą wallp, mogące 
cz§ść miasta zamienić w gruzy i perzynę.

W obec tak strakzoéj dla Paryża, tego „ogniska 
cywilizacyi,“ przyszłości, wzmagają się usiłowania stron­
nictwa, pra'gu4cego położyć koniec bratuiój wojnie. 
Oprócz Ligi republikańskiej, popârtéj przez syndykat 
handlowy, paryski, reprezentujący 8000 firm njijznako- 
mitszych, starają się i loże wulnoinularskie do nakłe-' 
hlenia obu stron do pojednania i zgody. W tym celu 
urządziły ostatnie wielką manifestacyą pokojową i wy­
słały dwóch delegatów do Wersalu. Pan Thiers przyjął' 
ich 29 kwietnia, oświadczył im jednakże, co już po­
przednio w zgromadzeniu narodowóm wypowiedział, że 
pragnąc jak hajgoręeój przywrócenia pokoju, nie meże 
imieniem Francji uchylić głowy przed garstką rokoszan,' 
że satórn delegaci winni się udać nie di) niego ale do 
komuny, by ją zniewolić do zaniechania dalszego zbro­
dniczego krwi przelewu. W ten sposób działania pojed­
nawcze żadnego nie obiecują odnieść skgtku, żadna bo­
wiem strona pierwszego kroku do zgody uczynić nie 
chee;' rząd, ponieważ nie chcś w żadne wdawać się układy 
z władzą rewolucyjną ; komuna, ponieważ nie chce od­
stąpić od przesądzonych wymagań, dążących do znpeł- 
néj odrębności Paryża od reszty kraju.

Śród podobnie śmutnego stanu rzeczy, kórego roz­
wiązania ostatecznego nić podobna nawet się domyślać,, 
pàykrém jest nader położenie polskiéj enugracyP w Pa­
ryżu. Część jćj, a na ich czele kilka osobistości' ambi­
tnych, wzięła udział w rokoszu i zajmuje w nim tak 
wybitne stanowiska, że w istocie, gdyby nie ludzie ener­
giczni i zdolni, jak Dąbrowski, Wróblewski i Okołówićz, 
który to ostatni z trzema ranami w głowie wciąż jesz­
cze dowodzi powierzonym mu oddziałem, komuna zda­
niem nawet Francuzów oddawaa byłaby pokonaną. Dru­
ga część naszego wychodźtwa, znac^p.ie poważniejsza li­
czbą, otwarcie wyrzekła się komuny i przesłała zgro­
madzeniu narodowemu adres, w którym się za jego pra­
wowitą władzą oświadcza. Trzecia wreszcie, a czerpie­
my szczegóły te z korespondeneyi, paryskich Gazety 
N a r o d o w é j, nie pochwalając bynajmnićj działań ko­
muny, nie podziela także zdania wyrażonego w adresie, 
zważając, że izba wersalska i p. Thiera równie nie re­
prezentują obecnie Francyi i zasad przez nią wyznawa­
nych. Opór części emigracji i trzymanie się jćj neutral­
nie wywołało wszakże nikczemne ze strony urzędowego 
organu komuny, Affranchi, groźby oraz żądsnie, by 
szkolona polskim w Paryżu przestano udziejąć przyzna­
nego im przez dawniejsze rządy wsparcia. Zaniechano 
tćż już wypłacać wychodźcom polskim w Paryżu żołdu, 
chcąc ich nędzą popchaąć w szeregi komunistów. „Ale 
napróżńo — powiada korespondent wzmiankowanego pó- 
wyżćj lwowskiego pisma — sąskństwu pomagać nie bę- 
daerny. Ci, którzy rękę przyłożyli do jego dzieła, zer­
wali solidarność z emigracyą i zd‘ czyny swe śaroi są od­
powiedzialni. Artykuł w L’Affranchi zarzuca emi- 
gracyi niewdzięczność po tak bezprzykładnćm, szlache- 
tuém jćj poświęceniu się, po licznych a wielu bolesnych
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mi, powierzaniem im stanowisk kierujących, ua które 
dało się wciągnąć kilku ambitnych , tyle wskóra co i 
groźby. Takie zachowanie się większości emigracyi w o- 
bec wypadków, które rozdzierają Francją na szmaty, do­
wodem jest spoważnienia opinii polskićj i zarazem wiel­
kiego charakteru byłych żołnierzy Polski z roku 1863.“ 

Wspominaliśmy już pod rubryką właściwą o ode­
zwie kilku wychodźców, wystósowanćj w dziennikach 
paryskich w imieniu „komitetu socyalno - demokraty­
cznego polskiego“ cęjem zorganizowania legionu pol­
skiego na rzecz komuny. Z Gazety Narodowćj do­
wiadujemy się obecnie, że odezwę tę podpisali pp. Kam- 
pański, Tołoczko i Biernacki, ludzie w emigracyi równie 
mało znani jak ów socyalno-d6mokratyczny komitet. 
Młodzież szkoły monparnaskićj, do którćj rzeczona ode­
zwa głównie była skierowaną, nie dała się przecież 
porwać szumno-mglisto-buńczucznym frazesom, zapowia­
dającym świetną przyszłość „legionowi strzelców nadwi­
ślańskich“. co znowu spowodowało niejakiego p. Augu­
sta Lwowicza do oskarżenia w organach komuny hotelu 
Lambert o działania reakcyjne i nieprzyjazne Dąbrow­
skiemu. Słusznie zatóm dodaje korespondent następu­
jącą z swój strony w tćj sprawie uwagę: „W czasach 
samowoli, rozprzężenia, gdy codzień słyszymy o rewi­
zjach, zajęciach domu i zaborze kas prywatnych oraz 
publicznych, denuncyacya podobna może sprowadzić na­
paść i rozgrabienie cennych dla historyi naszćj pamią­
tek, ksiąg i rękopismów. Komuna nie dopuściłaby się 
grabieży polskich rzeczy, ale w tłumie niesfornym ła­
two znaleść łotrów, którzy w interesie moskiewskim 
działając, mogliby dopuścić się zgwałcenia ufności, jaką 
Polacy we Francuzach pokładali, umieszczając na ich 
ziemi skarby historyczne. Słyszeliśmy, że biblioteki, 
zbiory, szkoły i w ogóle polskie instytucje w Paryżu, 
mają zamiar, w razie większego jeszcze rozkiełznania 
się spółecznych stósunkćw, zawezwać opiekę poselstwa 
Stanów Zjednoczonych.“
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Seekendorff w Berlinie mianować jeneralnym prokuratorem 
przy trybunale apelacyjnym w Kolonii, nadawszy mu tytuł taj 
nego nadradzcy sprawiedliwości.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

SE okolicy Ziobżeuicy, 27 kwietnia.
(Moralna nędza polskićj ludności w Łobżenicy i projekt 

.ącytelni).
(£) Już przed kilku laty, kreśląc na tćm miejscu 

obrazek miasta Łobżenicy i okolicy w przeciwstawieniu 
Po dobtego pod względem poczucia narodowego usposo­
bienia ludności wiejskićj, wypadło mi jeretniaszowym 
©dezwsć się głosem o moralnćj nędzy polskićj ludności 
miasta Łobżenicy. Nader przystępna wpływom kultury 
ludność ta grzęźnie eorhz głębićj w germ&nizaeyi; pol­
skie rodziny, zwłaszcza z stanu rzemieślniczego, upatr.u-
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Dotąd mało o tćm myślano, tein mniej czyniono. 
Ale pomyślny rezultat ostatnich wyborów^ z jednćj strony 
i nieznająca granic z powodu odniesionych nad Francyą 
tryumfów wzgarda Niemców dla wszystkiego, co nie nie­
mieckie z drugićj strony — dobroczynny fu wywai^y 
wpływ. Opłakany stan ludności polskićj w Łobżenicy 
stał się przedmiotem zastanowienia kilku mężówytrafnie 
spostrzegających, że brak oświaty jest przyczyną wszy­
stkich podobnych anormalności i chorób społecznych,— 
i otó^ obywatel pewien z okolicy podał projekt urządze­
nia w Łobżenicy czytelni ludowćj.

Projekt ten jest jeszcze zbyt świeży, abym wam 
mógł donieść, jakie znalazł uznanie i jakie znajdzie po­
parcie. Jest on więc jeszcze i w tćm stadyum, w któ- . 
rćm -dyskusja o nim dozwolona. Pozwalam sohte więc 
kilka skreślić uwag, którp jako pochodzące od świado­
mego miejscowych‘stósunków będą może przydatne,.

Wedle projektu-szanownego inicjatora czytelnia u- 
rządzić się ma w wynajętym na ten wyłączny cel lokalu, 
w którym wyłożone będą książki i czasapiamo treści 
popularnćj, tak, żą przystęp każdego dnia i kaźdćj go­
dziny będzie wolny, a więc byłaby to czytelnia uakształt 
ś. p. czytelni bydgoskićj.

Projekt ten w obec nader niekorzystnych, jak się 
to zaraz okaże, stósunków* miejscowych najprzód trudny 
do przeprowadzenia, a potćm nie doprowadziłby do po­
żądanego celo.

Udowodnijmy to.
Jak słusznie zauważa sam już szanowny inicjator, 

składka, jakąby płacili członkowie czytelni, rousi&ł&by 
być zredukowaną do minimftm; celem jćj byłoby tylko 
wzbudzenie w członkach świadomości, że groszem ciężko 
zapracowanym przyczyniają się do załoźi nia i utrzymania 
czytelni, co wartość jćj w oczach ich bardzoby podnio­
sło i do korzystania z nićj poniekądby zniewalało. Czy­
telnia stanąć i staćby tylko mogło ofiarnością nader nie­
licznych obywateli ziemskich z okolicy, tak że obawiać 
się wypada, czy niemałe koszta założenia i utrzymania 
zakładu w myśl projektu nie stałyby się prawdziwym 
ciężarem i dla największćj ofiarności. Projekt więc sza­
nownego inicjatora trudny do przeprowadzenia.

Twierdzimy dalćj, że projektowana czytelnia nie do 
prowadziłaby do pożądanego celo. Największa bowiem 
c?ęść członków należałaby do klasy rzemieślniczćj. O u- 
częszczaniu do czytelni we dnie nie może więc być mo­
wy; ale i w wieczór nikt z rzemieślników korzystaćby 
nie mógł, bo rzemieślnik w małćm mieście, a przynaj- 
mnićj w Łobżenicy, nie zna pewnćj godziny wieczornćj, 
o którćj pracować przestaje, lecz pracuje zwykle późno 
w noc, a gdy tego potrzeba, nawet całą noc spędsa przy 
warsztacie. Jedna mu do wypoczynku pozostaje nie­
dziela i popołudniowe godziny dnia tego służyćby mu 
mogły do zatrudnienia umysłowego.

Projekt szanownego inieyatora wypadałoby więc 
amodjfikować, i to wedle mego zdania w ten sposób, iż 
członkowie csytelni, lub jakby ją inacićj nazwać chcia­
no, zgromadzaliby się w popołudniowych godzinach nie­
dzieli do ubocznego którejkolwiek oberży lokalu, które- 
goby właściciel w widokach zysku a cielesnćj rekreacyi 
zgramsdzonych chętnie niezawodnie na kilka godzin n- 
stąpił bezpłatnie; tu zagaiłby jądepfz opiekunów czy-
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końcu wmienem ziozyć podziękę jednemu z cy­
wilizowanych współmieszkańców naszych za wielką usła- 
źność jego, ponieważ zaledwie dowiedziawszy się o za­
miarze założenia czytelni, ofiarował się z niemieekiemi 
wykładami — i to zupełnie na seryol Niestety, my 
barbarzyńcy nie pojęliśmy go, dla tego tćż z ofiary jego 
korzystać nie możemy.

Tak samo nie pojmujemy ale domyślamy się tylko, 
że to w skutek prądu nowoczesnćj cywilizacyi p. JEŁitt- 
hausen z Czajcza wystawił na aukcją dwa wieprze z na­
zwiskami francuskich jenerałów. Ale coś podobnego 
u rogacizny i trzody chlewnćj jest podobno w modzie.

Kraków, 28 kwietnia.
(Projekt hr. Hohenwarts. — Jego znaczenie rzeczywiste. — Ar­

tykuł Cz a g u). *
(k) Kiedym wam przed kilku dniami pisał, że pra­

wdopodobnie skończy się na półśrodeczkach, nie wie­
działem, źe fakta tak wcześnie słowa te moje po­
twierdzą.

Prezes cislitawskiego gabinetu złożył w radzie pań­
stwa ów dawno zapowiedziany 4 tak gorąco oczekiwany 
projekt do prawa o rozszerzeniu kompetencyi sejmów 
krajowych. Zarówno wiedeńskie jak galicyjskie dzien­
niki pełne są uwag i sądów o tćj ustawie, a wszystkie 
razem określenia zebrawszy i wycisnąwszy z nich myśl 
nkrytą często, zobaczymy, źe ostatecznie jest to blichtr 
tylko, ani na jotę nie zmieniający dzisiejszego stanu 
rzeczy.

Paragraf 11 konstytucji grndniowćj wylicza w 14 
punktach (od a do o) te kwestye i przedmioty, które 
należą wyłącznie do kompetencyi rady państwa i do 
których sejmom krajowym mięszać się nie wolno.

Otóż pan Hohenwart proponuje zmianę tego para­
grafu o tył), żeby sejmy miały prawo uchwalania ustaw 
w przedmiotach, temi 14 paragrafami objętych, z pe- 
wnemi jednak wyjątkami. I tak: nie wolno sejmom 
dotykać przedmiotów, wymienionych pod literami: a., e. 
i o., a więc: traktatów handlowych, ustawodawstwa 
kredytowego, bankowego i przemysłowego i ustawoda­
wstwa tyczącego się formy traktowania spraw wspól­
nych. Prócz tego z pod uchwał sejmowych projekt wy­
łącza niektóre inne przedmioty, a mianowicie: porządek 
i trwanie służby wojskowćj oraz liczbę kontyngensu 
rocznego; banki emitujące papiery, pieniądze, monety, 
poczty, telegrafy, handel; obywatelstwo państwowe; 
prawodawcze ustanów enie co do przeprowadzenia usta­
wy o trybunale państwowym.

Strąciwszy jeszcze kwestye, klóre z natury swćj 
przy radzie państwa zostać muszą, jak budżet, jak stó- 
sunki wzajemne krajów do siebie i inne ogólno-państwo- 
we rzeczy, pozostaną sejmom następrjące przedmioty;

lit. f) ustawodawstwo medyczne tudzież ustawoda­
wstwo co do ochrony przeciw epidemii i zarazom na
bydło;

lit. h) Ustawodawstwo co do stósunków wyznanio­
wych, co do prawa stowarzyszeń i zgromadzeń, co do 
prasy i obrony własności duchowćj;

lit. i) oznaczenie zasad nauki w szkołach ludowych, 
gimnazyach, oraz ustawodawstwo o uniwersytetach;

lit. k) ustawodawstwo sądowo-karne i policyjno-

Dużo rozprawiamy’, o/potrzebie oświaty dla ludu, ale 
ztyt mało jeszcze głosów się) odezwało z tćm, ¿według 
®ego zdania, kardynalnćm w tćj kwestyi przekonaniem, 
lż zadanie to jest niemożliwem do przeprowadzenia, 
Póki te warstwy narodu, które z natury rzeczy powo­
lne są do wywierania wpływu i oświaty, na lud, same 
zbyt mało są oświecone. P. Jackowski i dr. Szymań­
ski pierwsi dopiero śmiało i obszernićj w tym wzglę­
dzie wypowiedzieli swe zdania. I tak w broszurze dr. 
Tymańskiego „o siłach moralnych w ustroju spółe- 
czaym“ na str. 34 czytamy te słowa, któremi życzył­
am, aby każdy obywatel do serca się przejął:

j,W kwestyi wychowania publicznego zwracaliśmy 
' zwracamy dotąd przedewszystkićm uwagę na oświatę 
lądu w tćm przekonaniu, że jak nasz ludek boży na- 
óierze ogłady umysłowćj, to się wszystko na lepsze 
odmieni. Przekonanie to byłoby wcale uzasadnionćm, 
gdyby tylko sam nasz lud potrzebował oświaty i gdyby 
Pod tym względem nie’chromały wszystkie warstwy na- 
Szój spółeczności. Kiedy w Poznaniu urządzono po raz 
Pierwszy wiec szkólny, Dziennik Poznański 

''Atpnym, wcale pięknym artykule zwrócił się słowy 
imijnemi do tych, którzy z obowiązku obywatelskiego 

p o.)ą się zajmować elementai nćm wykształceniem ludu:
óry j er o z ol imskie płaczcie raczćj same nad 
°bą! I miał słuszność.

Zdaniem ludzi doświadczenia i sądu wytrwawnego 
ecna geńeracya młodzieży jest podobpo pod wzglę- 

wykształcenia bardzo skarłowaciałą i obywateli 
oskliwych o dobro powszechne zdejmuje trwoga, co 
§ stanie znaszą przyszłością, gdy ciężar robót społe- 
‘»ych wezmą karły na swoje ramiona. Jeżeli obawa 

Jest uzasadniona, to agitäcya w kwestyi publicznego

wychowania powinna się rozwijać nie tylko na dół, ale 
i w górę.“

Ze obawa, o którćj dr. Szymański mówi, jest uza- ’ 
sadnioną, że w istocie oświata nawet wyższych warstw 
społeczeństwa naszego na nie zbyt wysokim znajduje 
się [stopniu, o tćm można się codziennie przekonać 
choćby np. z tych zarzutów jakie w pewnych sferach i 
towarzyskich na Dziennik i jego niezrozumiane lub 
źle zrozumiane tendencje słyszać się dają. Nie mówię 
tu o zarzutach z przeciwnego obozu, od nltramonta- 
nów pochodzących, bo te dziwić nie mogą. Interes 
własny a przeciwny naszemu narodowemu pcha I 
ich do walki z nami, którą z wrodzoną namiętnością, i 
konsekwencyą i bez żadnych skrupułów prowadzą; i 
a wiedzą oni dobrze,f/ czego chcą, choć nie wypo- ! 
wiedzą. Ale po za nimi są tacy, którzy, choć de- i 
bremi uczuciami przejęci, jednak powtarzają słowo ' 
słowo po ultramontanąch, nie rozumiejąc wcale ani ■ 
doniosłości zarzutu, ani poznają się na tćm, że za- ; 
rzuty są z perfidią im podsunięte. Otóż oświaty, , 
oświaty przedewszystkićm dla wyższych warstw do- ! 
magać się pp^inniśmy, aby nie polegały na zdaniach, ' 
które lada intrygant może podsunąć, ale aby same oce- i 
nić umiały kwestye, któremi, pisma publiczne się zaj- 
mują. Myśli te smutne i bolesne nasunęły mi się i 
z okazyi komuny paryzkićj. Otóż ta komuna — po- - 
wiadają — zachwalona została przez ten niegodziwy ' 
Dziennik, który już nie tylko czerwone republikańskie ! 
zasady ale i komunistyczne propagujell

Komuna i komunizm; — już samo to zesta­
wienie jakoby to jedno' i to samo było, zdradza ogro­
mną nieświadomość; — ale jakże ma być inaczćj u lu­
dzi, którzy o historyi nie mają wyobrażenia, o rozwoju 
idei spóiecznych daleko mnićj jeszcze, a którym tak 

* mimochodem zaleciało! do słuchu, że komunizm to 
wspó.ność kobiet, coby niektórym tak wielkićm złem 
rnóże się nie zdawało — .ale co gorzćj wspólność wszel­
ka majątku, a tego to już każdemu za wiele, wyjąwszy
gdyby z bogatszymi od siebie dzielić się można. — Po- 
ieważ więc, jak się przekonałem, wyobrażenia u nas

o komunie i komunizmie tak są mętne, starać się będę 
rzeczy te wyjaśnić.

Jeżeli przed dzieckiem powiem wyraz Jenerał- 
bas, to łatwo mógłbym usłyszeć pytanie: czy to jest 
bas samych jenerałów, albo tćż: ezy jenerałowie wszy­
scy mają bas ? lub tp. — Ale kto coś o muzyce słyszał, 
nie będzie zapewnie jenerałbasu asymilował z woj­
skowym stopniem jeneralskim i rozróżni te dwie rze­
czy najmniejszćj ze sobą styczności nie mające, choć zbli­
żone przez assonancyą czyli przez podobieństwo brzmie­
nia. Zupełnie tak samo rzecz się ma z komuną 
(commune), która znaczy to samo co gmina, albo po 
niemiecku Gemeinde, a z komunizmem, który jest 
rzeczą zupełnie inną, to jest teoryą socyalnćj sekty, 
która właśność osobistą neguje. Otóż codo komuni­
zmu mogą bojaźłiwi czytelnicy Dziennika być bez­
pieczni. Niegodziwy zkądinąd Dzienńik nigdy tćj 
teoryi nie popierał i nie jest teorya dawno odsądzona 
od wszelkićj żywotności, źe jest tćż tak dalece nieukiem 
aby nie wiedział, że to jest utopią, — albo jpo pro­
stu wyskokiem chorego i spaczonego mózgu. Wpraw­
dzie utopia ta była już na seryo realizowaną, przez 
apostołów i pierwszych Chrześcian, ale to tylko tćż 
w tak wyjątkowych razach mogło się zdarzyć, gdyj ja­
kaś rzesza połączona gorącą wspólną wiarą, w aspira- 
cyi do innego doskonalszego świata, nie dbała o do­
czesny byt. Komunizm, jednćm słowćm, dałby się chyba 
przeprowadzić między Aniołami lub świętymi, — mię­
dzy ludźmi jak my ich znamy, a tćm bardzići dzisiaj 
ani jednego dnia komunizmby się nie utrzymał. Więc 
o tćm dosyć. Co zaś do komuny, czyli gminy to' pra­
wda, że Dziennik nie znalazł zrazu wyrazów gwałto­
wnego dla nićj potępienia, a to dla tego, że w idei 
gminy nic złego i zdrożnego nie masz, jak to niżćj 
okażę; — gdy ¡przecież komuna czyli gmina pa­
ryska puściła się na bęzprawia i przekroczyła zakre­
ślone zrazu granice, wtedy tćż Dziennik opuścił ją 
i bronić przestał; — bo komuna może ¡być dobra, albo 
tćż i zła, tak samo jak i monarchia może być jedna 
dobrą a druga złą.

Idea komuny zrodziła się na gruncie francuskim, 
nie dziś, lecz już w końcu 11 wieku.*) Ruch to był 
w naturze swćj emancypacyjny, czyli dążność do wol­
ności i usunięcia przewagi feodalnych panów. Bardzo 
naturalnie miasta, po napadzie barbarzyńskich ludów na 
rzymskie państwo, najwięcćj starćj oświaty jeszcze 
przechowały. W miastach był biskup lub inni ducho­
wni, to jest ludzie, którzy jedynie jakieśkolwiek wy­
kształcenie mieli; powoli tćż przez handel i rzemiosła 
bogaciły się miasta i dla tego ucisk, którego dozna­
wały ze strony feodalnych panów, coraz dotkliwiój czuły 
Przeciwko temu uciskowi bądź to świeckiego jakiego 
barona lub tćż biskupa swego zaczęły od XI i przez 

; XII wiek miasta powstawać, co zwykle tak się odby- 
i.wało, iż się obywatele w głównym kościele łub na 
1 rynku zgromadzali i tam na ewangelią i relikwie świę­

tych. przysięgę składali, bronić się wzajemnie i solidar­
nie i nie pozwolić, aby kto ze swoich w poddaństwo 
był obrócony. Ta to przysięga, conjuratio zwana, 
dała początek komunie (gminie). Wszyscy, którzy tą 
przysięgą się związali, przyjmowali nazwisko juratów 
(jurés ou communiers), co odpowiadało dawnemu wy­
razowi civis, obywatel u Rzymian. Sprzysiężeni ci wy­
bierali sobie rząd, czyli magis rat na podobieństwo da­
wnego municypalnego urzędu rzymskiego. Urzędników 
swych nazywali na południu konsulami, na północy 
scabini (ćcheyin). Nowe magistraty były odpowie­
dzialne za bezpieczeństwo miasta; utrzymywać musiały 
mury opasające miasto w porządku, uderzeniem w wielki 
dzwon zwoływały obywateli do obrony. Miasta więc 
stały się po prostu niepodległemi rzećzpospolitami. 
Wprawdzie nie wszystkie i nie od razu osiągn ły ten 
cel; były takie miasta, gdzie król albo jaki bezpośredni 
wielki pan zachował część władzy, lub daninę sobie ka-

*) Chcg tu mówić tyiko o gminach (ocmmunc) iriccuiltich- 
ale wiadomo z historyi, ¿e gminy takie 1 potężniejsze jeszcze 
były takie we Włoszech, w Hiszpanii, Anglii i w Niemczech. 
Jednakie z jednjcn tylko francuskich gmiu wytworzył się tak 
zwany tiers état (trzeci stan), który 1789 rewolucja fran-uska 
jsrobił. ’
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karne, tudzież prawo cywilne;
lit. 1) ustawodawstwo co do głównych zarysów or-

ganizacyi władz sądowych i administracyjnych.
Jakkolwiek wiele kwestyi bardzo ważnych i zale­

żnych od właściwości pojedyńczych krajów projekt ten 
pozostawia przy radzie państwa, przyznać jednak trzeba, 
że rozszerza on na pozór znacznie kompetencye sej­
mów, zwłaszcza, dozwalając im się zajmować kwestyami 
pod lit. i. i 1. wymienionemi.

Ale niestety wszystko to blichtr tylko i pozór. Sej­
my mogą o tych rzeczach dyskutować i stanowić uchały, 
ale uchwały te nie idą do sankcyi cesarski ćj. lecz jako 
wnioski do rady państwa. Rząd musi te wnioski 
przedstawić, rada państwa je tylko w całości przyjmuje 
lub odrzuca — ale może gdy zechce odrzucić, i wtedy 
sejmowa uchwała staje się zabazgraną bibułą —■ niczćm 
więcćj.

W rzeczywistości więc jest to nic a raczćj jest to 
blaga na wielką skalę, tak wszakże niezręczna, że cen- 
traliści szydzą z niśj głośno, a przyjaciele ministerstwa 
nie wiedzą, co odpowiadać.

Bo i w czćmże tu zmiana? Dziś każdy poseł 
a tćm bardzićj delegacya tego lub owego sejmu, może 
stawić wniosek i wniosek ten moralnie musi być uznany, 
jako wniosek mandantów wnioskodawcy, czyli tego lub 
owego sejmu krajowego. Projekt więc dzisiejszy zmie­
nia tylko formę i pozwala sejmom bawić się w tworze­
nie ustaw, których przyjęcie zależy jeduak zawsze jedy­
nie od rajchsratu i jego większości. Że zaś ta większość 
je3t centralistyczna, więc każdą uchwalę dążącą do su- 
tonomii odrzcci, i te tylko przyjmie, które w niczćm 
nie podkopią jedności normy i panowania Niemców wie­
deńskich. Ta tylko będzie różnica, że gdy nasza rezo- 
lucya nie przyszła wcale pod obrady, teraz przyjśćby 
musiała, ale na to jedynie, by być odrzuconą, pod po­
zorem arcyelastyeznego frazesu i że się me zgadza 
z interesami państwa. Mnie się zdaje, że na podobne 
wypadki służy przysłowie: „nie kijem go ale pałką.“

Jeżeli dla autonomii krajów pojedynczych projekt 
nic w gruncie nie przynosi, to znów dla całości państwa 
jest on niebezpiecznym, prowadząc koniecznie do pod­
kopania sejmów przez rajchsrat, do rozszerzenia nie­
chęci tćm większych, że składowe części będą się czuć 
obrażone w najwyższych swych dostojnikach, w wybrań­
cach narodu, w sejmach, których postuiata będą od­
rzucone.

Co o tćm myśli pan Grocholski? Czy ma inne 
przyrzeczenia i obietnice dla Galicyi, które mu dają pe­
wność, iż obowiązki Polaka z obowiązkami ministra po­
godzić potrafi? Tak przypuszczać trzeba i w to wierzyć, 
ale nie mydlić narodowi oczu romantycznym artykułem 
na temat: „Przy Tobie stoimy i stać chcemy,“ jaki wy­
palił w tych dniach Czas, nie wiadomo jakim cudem 
przypiąwszy go do odpowiedzi p. Grocholskiego. Dzi­
wny organ 1 czy jemu się na prawdę zdaje, że on prze­
mawia w imieniu narodu?

Lwów, 28 kwietnia.
(Dwie broszury.)

(T) Dwie broszurki, jedna treści politycznćj, druga 
religijnśj pojawiły się tu równocześnie. Obiedwie wy- * 
szły bezimiennie. Broszurka „Polacy w Wiedniu“ jest • 
już drugićm z rzędu pisemkiem ulotnćm tego samego 
pióra i zdaje się, że po zwinięciu Dziennika Lwów- l 
skiego, chce ta część byłego Towarzystwa demokra­
tycznego, która odstąpiła swego dawnego przewódzcę 
p. Smolkę, w broszurkach pod ogólnym tytułem , De­
mokrata Polski“, poruszając różne k westy e bieżące, pro­
gram swój rozwijać. O pierwszćj z tych broszurek, pod 
tytułem „Rozbitki“ wydanćj, pisałem zaraz po jćj poja­
wieniu się, teraz winienem zdać sprawę z świeżój pu- 
blikacyi tego samego rodzaju, acz nierównie lepićj na­
pisanej. '

Na wstępie ubolewa autor nad smutnym losem 
kraju, który od r. 1866 żyje nadzieją rozszerzenia swój 
autonomii, a który, zdaje się, nie dla wywalczenia tćj 
autonomii, lecz dla podtrzymywania każdoczesnego mi­
nisterstwa wysyła do rady państwa swych delegatów. 
Skonstatowawszy dalój, że kraj nabył tego przykrego 
przeświadczenia, iż ministerstwo centralisty Gisfery, które 
delegacya z Ziemiałkowskim na czele popierała, nadało 
nam nierównie więcćj niż ministerstwa następne, bo 
wprowadziło ono język polski w urzędach i szkołach, 
ustanowiło radę szkólną, przydzieliło ustawodawstwo 
gminne do kompetencyi sejmu itd., wykazuje autor, że 
wszystko złe ztąd pochodzi, iż żadna delegacya reichs- 
ratowa, czy to dawniejsze czy dzisiejsza, nie miała wiary 
we własne siły i własne prawa, i grzeszyła naganną 
powolnością dla każdoczesnego ministerstwa. Żądania 
Galicyi są bardzo skromne, nawet najskrajniejsze żąda­
nia objawione na okrzyczanych zgromadzeniach ludo- > 
wych były zawsze tak wielce lojalnemi, że nie miały 
nawet odwagi żądać takiój odrębności, jaką miała Kon- i 
gresówka za czasów Mikołaja, a podczas gdy Węgrzy

zał płacić, inne znów zupełnie od wszelkich opłat się , 
uwolniły i tylko swój własny budżet utrzymywały. Była 
i pod tym względem największa rozmaitość, jak we 
wszystkich objawach średniowiecznych. Królowie Fran- 
cyi, jeszcze wtedy słabi i centralistycznćj administracyi 
nie posiadający, zwykle neutralnie się trzymając mię­
dzy komunami a feodalnymi panami, umieli z czasem 
przez zręczną politykę jednych za pomocą drugich na 
wodzy trzymać i w końcu zgnieść wszystkich i dojść do 
absolutyzmu. Dawniejsi historycy francusey utrzymy­
wali, iż królowie francuscy sami tworzyli komuny 
i oktrojowali im konstytncye czyli nadawali przywileje; 
tymczasem źródłowe badania przekonały, iż to jest fał­
szywe zapatrywanie. W bardzo rzadkich przypadkach 
sami królowie nadali przywilej komuny jakiemu miastu 
i to chyba za dobrą gotową zapłatę; w ogóle przecież 
był to ruch spontaneiczny samych miast; przecież 
dodać trzeba, iż skoro się komuna utworzyła, dla większej 
pewności i prawności żądała od króla dyplomu czyli po­
twierdzenia praw, które sobie nadała. Teraz, jeśli wy- 
tłómaczyć mam znaczenie wyrazu komuny, jak był 
w owych wiekach używany, to najlepićj go określę, że 
znaczy mniej więcćj to samo, co dziś wyrazem kon- 
stytucya wyrażamy. Mówiono wtedy: miasto zrobiło 
lub zawiązało komunę, jakby dziś mówiono nadało so­
bie konstytucyą. Była to forma prawna, przez rząd 
królewski potwierdzona, którćj celem była obrona przed 
lupieztwem możnych a jednćm słowem autonomia, 
jakbyśmy dziś mówili, obywateli miejskich. Ponieważ 
wyobrażtnie o tworzeniu się komun najlepićj daje przy­
kład, przeto według Thierry’ego podam tu ciekawą hi- 
storyą komuny miasta Laon.

Miasto Laon było w końcu XI wieku jednćm z naj­
znaczniejszych miast Francyi, atoli trzeba wiedzieć, iż 
Francya ograniczała się wtedy na małym kraiku, któ­
rego północną granicę stanowiła rzeka Somme ; na 
wschód Moza, na południe Ligiera. Normandy» była 
wazalstwem Anglii dopiero co zdobytój przez Normandczy- 
ków; Flandrya, Lotaryngia, Burgundya, Franche-Comté, 
Deifinat były wazalstwami niemieckiego państwa; Pro-

î
jako paladium iFgwarancyą^wszelkich wolności konsty- ; 
tucyjnych uważali obronę krajową, żaden z naszych 
hreczkosiejów i paragrafowiczów sejmowych nie pomy­
ślał o tym koniecznym warunku narodowćj naszśj od­
rębności i zabezpieczenia swobód autonomicznych. Prze­
szedłszy następnie dzieje wszystkich czterech delegacyi 
naszych, którym wszystkim zarzuca, że nigdy nie umiały 
korzystać z nadarzających się sposobności, że wysługi­
wały się wszystkim ministerstwom, a co najgorsze, że, zda­
niem autora nigdy (?) nie miały odwagi występować w roli 
reprezentacji polskićj, jak to pięknym przykładem 
i z niemałą odwagą przyświecają im Wielkopolanie w 
sejmie berlińskim, kończy autor swoję broszurę wezwa­
niem de delegacyi, by ta, jeżeli chce rzetelnie wypeł­
nić swój obowiązek, nie ustępowała ani kroku od pun­
któw rezolucyjnych, a co najważniejsze, odtąd jedynie 
wtenczas głosowała za ministerstwem, jeżeli takowe zu­
pełną da gwarancyą dopełnienia słusznych naszych żą­
dań. „Stanowczość i energia — woła autor broszury— 
mogłyby nam jedynie wywalczyć zwycięstwo, ale tak 
jak stary niedołęga Thiers nie uratuje republiki we 
Francyi, tak i ludzie podobnie chwiejnego i ograniczo­
nego (!) umysłu jak nasi delegaci (sic) nie uzyskają dla 
kraju naszego tak wielce upragnionego samorządu. 
Otrzymamy ministra i innego lokatora w gmachu na- 
miestniczym, dla dwóch hrabiów lub wicehrabiów będą 
utworzone posady — ale samorządu Galicyi nie wywal­
czą panowie delegaci.“ Takie jest zapatrywanie autora 
broszury „Polacy w Wiedniu“, z którćj kilka ustępów 
dosłownie przytoczyłem, aby zaznajomić czytelni* 1 
także z dosadnim i dobitnym stylem tego pisarza.

Druga broszura pod tytułem „Religia a wiara“ nie­
równie większego jest znaczenia i dotyczy kwestyi nie 
prowincyonalnćj, ale religijno-narodowćj. Nie zwykłem 
w sprawach religii i wiary głosu zabierać, lnb zdania 
mojego komukolwiek narzucać, więc i tym razem wstrzy­
muję się nawet od jćj streszczenia.

Berlin, 30 kwietnia.
(Alzacja i Lotaryngia. — Doktor Niegolewski. — Pożyczka 120 

milionów. — Kradzieże. — Urodziny cara rosyjskiego).
X. Sprawozdanie buodesratu do sejmu co do ane-

ksyi Alzacyi i Lotaryngii już ogłoszone. Piękna w niem 
przedstawia nam się perspektywa — utrwalenie wojny 
na zachodzie. — Zapowiada bundesrat bez ogródki, że 
zdobyczy będzie trzeba, i to może już za kilka lat, temi 
samemi bronić siłami, jakiemi ją zdobyto. Piękna 
perspektywa! Niewidzę wszakże konsekwencyi w rze­
czonym elaboracie.

W traktacie pragskim przyznają w zasadzie dla 
zabranych w ówczas prowincji prawo stanowienia o wła­
snym losie (sclbstbestimmung); w sprawozdaniu bundes- 
ratu nic już o tćm nie wiedzą. Ale zresztą nie ma się 
czego dziwić, bo Szlezwig jest co innego, a Alzacja 
i Lotaryngia auch et was anderes. Uważają się bo­
wiem prowincye te za prostą zdobycz, za rezultat zwy­
cięstwa, dla tego tćż przez trzy lata mają się rządzić 
prawem wyjątkowćm; a o uwzględnieniu życzeń i pra­
wie stanowienia o własnym losie tćm samćm mowy być 
ne może żadnćj. Sprawa Afzacyi i Lotaryngii przyjdzie 
pod obrady. — Prezes dr. Niegolewski jest już zupeł­
nie zdrów, dodać wszakże muszę, iż i w czasie swćj 
choroby przewodniczył na sesyach koła polskiego.

Wielką sensacyą w kole dzisnnikarzy, z którymi 
mam styczność, zrobiła wieść z Wersalu dnia 28 b. m. 
Minister finansów Pouyer-Quertier oświadcza bowiem ze 
względu na mowę ks. Bismarcka mianą w sejmie nie 
mieckim celem umotywowania wniosku o pożyczkę 120 
milionów tal., że rząd francuski swoim obowiązkom re­
gularnie i sumiennie stósownie do konwencji czyni za­
dość. Po którćjże stronie prawda? Ks. Bismarck wy­
raźnie oświadczył, że pożyczka 120 milionów dla tego 
jest konieczną, bo rząd francuski zalega z wypłatą prze- 
znaczonćj sumy kosztów wojennych. Opinia publiczna 
poczyna, lubo za późno, objawiać się za posłami pol­
skimi, którzy jak również Bebel, Ewald itd. głosowali 
przeciw pożyczce; przyznają słuszność wymienionym 
członkom sejmu niemieckiego i pp. dziennikarze, ale 
nie umieszczają tego z pewnością w swych dziennikach, 
bo jakże tu przyznać, że Polacy mogą mieć po swćj 
stronie słuszność!

Okradania posłów parlamentu niemieckiego mnożą 
się. Zeszfój niedzieli skradziono jednemu posłowi, mio- 
szkająfemu na MTtelstrasse, który późno do domu po­
wrócił a zatćm rano dobrze jeszcze spał, sakiewkę z 50 
tal.,rami i zegarek zł»ty z umywalni. Kiedy się naza­
jutrz w izbie przed kolegami skarżył, pocieszono go, iż 
ma wielu towarzyszów w nieszczęściu, gdyż ten sam los 
spotkał tćjże nocy kilku innych posłów. Niektóre z tu­
tejszych dzienników dziwią się, że panowie ci nie za­
wiadamiają policyi o tych kradzieżach a nawet z tego 
powodu na rozmaite wpadają domysły, których nie cbcę 
tu powtarzać.

Kordyalność dworu tutejszego z dworem moskiew-

waneya, Languedor, Gujana, Auwernia, Limousin, Poitou 
wolnemi państwami pod własnemi dukami lub hra­
biami, którzy czasami tylko dla formy uznawali zwierz­
chnictwo króla Francyi; Bretania była wolnćm pań 
stwem, Anjou nominalnie tylko uznawało króla francu­
skiego za suzerena (udzielnego pana). W Laonie biskup 
dzierżył władzę świecką nad miastem, a ponieważ było 
to biskupstwo bardzo donośne, przeto intrygami i pie­
niędzmi, o które zwykle się ubiegano. Pod prałatami 
wybranymi przez fawor i prawie bez własnćj wartości, i 
którzy ani jako władzcy doczssDi ani jako biskupi nie ; 
dbali o dobre rządy, zagnieździły się w Laonie bez­
prawia i nierząd. Szlachta i ich sługi otwarcie
rabunkiem mieszczan się trudnili, tak iż nie mo- I 
żna było wyjść na hlicę bez narażenia się na j 
aresztowanie, okradzenie lub śmierć. Mieszczanie tćż, i 
naśladując wyższą klasę, wywierali gwałty na chłopach, 
którzy na targi przybywali. Łapali ich i trzymali ' 
zamkniętych w swych domach, póki się nie wykupili, I 
tak jak rycerze z nimi w swych zamkach postępowali, j 
Do tych wybryków przyłączały się coraz większe zdzier- ; 
siwa rządu biskupiego ściągającego najdowolniejsze po- | 
datki. W roku 1106 siłą pieniędzy wstąnił na tron i 
biskupi niejaki Ga ud r i, Normandczyk rodem, referen- I 
darz króla ang elskiego Henryka I. Nowy biskup miał i 
więcćj upodobania w obyczajach wojennych, jak kościel- i 
nych, był porywczy i pyszny a iubił nadewrzystko po­
lowanie, broń, psy i kouie. W służb e swćj miał czar­
nego niewolnika w pierwsiój wojnie krzyżów ćj zdoby­
tego, k óreno urywai do prześladowania tych, których 
nie lubił. Otóż w czasie gdy ten biskup oddalił się do 
Anglii a kler wraz z rycerstwem za niego rządzili, mie­
szczanie naradzili się, aby za przykładsm innych miast 
komunę utworzyć. Nie wzięli się przecież' gwałtem 
i rewolucyjnie do działa, ale po prostu ofiarowali rząd- 
ccm biskupim dużo pieniędzy, jeśli im aktem auten­
tycznym pozwolą rządzić się pod magistratami własnego 
wyboru. Rządzcy biskupi, znaczną sumą przekupieni, ze­
zwolili na urządzenie komuny, i obustronnie akt ten 
zaprzysiężony został. Administracya sprawiedliwości

skini zawsze ¡ta sama. Wczoraj, jako w rocznicę uro­
dzin cara Aleksandra, dawał cesarz wielki obiad galowy, 
na którym tak cesarz jak i książęta krwi wystąpili 
w mundurach i orderach rosyjskich.

PRUSY.
* Berlin, 30 kwietnia. Parlament niemiecki zaj­

mował się na onegdajszćm posiedzeniu plenarnćm pra­
wie wyłącznie projektem do prawa, dotyczącego wyna­
grodzeń za śmierć i pokaleczenia na kolejach żelaznych 
i w kopalniach, jeżeli takowe nastąpią z winy przed­
siębiorcy. Pomimo, że do paragrafów 1 i 2 rozliczne 
podano poprawki, przyjął parlament w końcu paragraf 
pierwszy w brzmieniu przez rząd podanćm, odrzuciwszy 
wszystkie zmiany. Posłowie Szultze, Lasker, Unruh 
i Reichensperger wnieśli poprawki ulepszające, które 
wywołały żywe i zajmujące rozprawy. Jeżeli żadna 
z nich przyjętą nie została, to przyczyny tego szukać 
należy w tćm, że projekt rządowy okazał się tak zwar­
tym i jednolitym, iż nie pozwalał na żadną zmianę, 
a jeszcze mnićj rozszerzenie, które Schultze-Delitsch 
zamierzał przeprowadzić na korzyść w fabrykach zatru­
dnionych robotników. Parlament przekenał się, że do 
tego potrzebnćm jest całkiem nowe prawo, nie szło bo­
wiem porównać bez wszystkiego fabryk przemysłowych 
z kolejami żelaznemi i kopalniami. Achenbach, który 
jako komisarz rady związkowći występował, bronił pro­
jektu bardzo zgrabnie. Redaktorowie projektu wiedzą, 
iż tylko ułamkowo prawo •stwr ^y.li, lecz sądzili oni, że 
z dwiema kategoryami, zawartemi’ w §§ 1 i 2, zrobiono 
wystarczający początek i że wynagrodzenie przy ruchu 
innyeh kategoryi powinno być osobnćm prawem uregu­
lowane. Zdanie to podzieliła i więksiość izby i dla 
tego przyjęła projekt rządowy w niezmienionćm 
brzmieniu.

Na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu zdawał na- 
samprzód poseł Albrecht sprawę w imieniu komisji 
z petvcyi członków elberfeldskiego stowarzyszenia kon- 
sumcyjnego i oszczędności o wydanie deklaracyi do § 1 
prawa o stowarzyszeniach z dnia 4 lipca 1868 roku 
w tym duchu, że stowarzyszeniom dozwolone jest pro­
wadzenie interesów z nieczłonkami. Wniosek komisyi 
domaga się, ażeby petycją tę przekazano kanclerzowi 
państwa z prośbą, iżby przedłożonym został parlamen­
towi jak najszybcićj a w każdym razie jeszcze w obec- 
DĆj sesyi projekt do prawa, któryby przytoczony para­
graf 1 objaśnił w tym duchu, że i takie stowarzyszenia 
podpadają pod to prawo, które mają na celu pomnoże­
nie zysku swych członków za pomocą wspólnego obrotu 
interesów w ten sposób, iż wspólne zakupno żywności 
na wielką skalę do sprzedawania także i nieczłonkom 
tworzy przedmiot przedsiębiorstwa. Minister Delbriick 
zgodził się całkiem na wniosek komisyi. Projekt do 
deklaracyi jnż jest opracowany i przedłożony zostanie 
wkrótce radzie związkowej a późnićj i to zapewne 
jeszcze w tćj sesyi parlamentowi. W dalszym przebiegu 
posiedzenia zajmowała się izba obradami nad prawem, 
dotyczącćm wynagrodzenia za śmierć lub pokaleczenie 
na kolejach żelaznych i w kopalniach, które z winy 
przedsiębiorcy nastąpiły i przyjęła § 2 podług projektu 
rządowego.

Wniosek kanclerza państwa, dotyczący medalu pa­
miątkowego za wojnę dla armii państwowćj, ma formę 
prawa o jednym paragrafie, który brzmi: „Kanclerza 
państwa upoważnia się do pokrycia kosztów za wyko­
nanie przez cesarza ustanowionego medalu pamiątko­
wego za wojnę z Francyą dla armii państwa ze środ­
ków państwa.“ W uzasadnieniu powiedziano: „Chlu­
bnie ukończona ostatnia wojna z Francyą, w którćj zje­
dnoczone niemieckie wejska, ubiegając się o lepsze w bo- 
haterskićj waleczności, wytrwałości, znoszeniu znojów 
i szlachetnćj karności, przypieczętowały przez szereg 
świetnych zwycięztw krwią swoją zjednoczenie Niemiec, 
nasuwa myśl, ażeby uczestnikom w tćj wielkićj walce 
dla całćj ojczyzny nadaną została wspólna zewnętrzna 
oznaka. Cesarz postanowił przeto ustanowić nś pa­
miątkę odniesionych zwycięztw medal wojenny dla armii 
niemieckićj, która pod jego naczelnćm dowód-stwem była 
połączoną. Koszta za wykonanie, których jeszcze do­
kładnie nie da się oznaczyć, które jednakża nie o wiele 
przeniesą sumę 250,000 talarów, wzięte być mają jako 
wspólny wydatek wojenny z kontrybucji wojennćj, jaką 
Francja ma zapłacić a tymczasowo pokryte z gotowych 
środków państwa.“

Pewna liczba gmin badeńskich wystósowała świeżo 
prośbę do cesarza, ażeby zechciał wpłynąć na to, iżby 
przywrócenie niemieckiego państwa obchodzone było co­
rocznie ogólną niemiecką uroczystością ludową i koś­
cielną. Cesarz w odpowiedzi swćj do kanclerza pań­
stwa wyraził się, że bardzoby mu było przyjemnie, 
gdyby naród z własnćj inieyatywy podobną uroczystość 
w życie wprowadził, gdyż wtedy byłaby ona prawdziwą 
uroczystością ludową, jaka jeszcze obchodzoną bywa

i policyi powierzoną zostiH majorowi czyli mero­
wi i 12 przysięgłym <jnrćs) wybranym. Mieli oni 
prawo zwoływać mieszkańców wielkim dzwonem bądź to 
na radę, bądź do obrony miasta. Sądzić mieli wszyst­
kie występki popełnione w mieście i okręgu; w ich 
imieniu egzekucya wyroków się odbywała; akta ich opa­
trywały się osobną pieczęcią odmienną od biskupićj. 
Wszyscy mieszkańcy terytoryum końskiego musieli 
przysięgać na posłuszeństwo prawom czyli ustawie ko- 
munaloćj. która zupełnie miasto od rządów biskupich 
uwalniała i samorząd republikański zaprowadzała. Bis­
kup, powróciwszy z Anglii, uniósł się gniewem, jednakże 
mieszczanie i jego znaczną sumą pieniężną zaspokoili, po 
czćm sam przysiągł, iż dochowa przywilejów mieszczanom 
i zrzekł się swojćm i swych następców imieniem sta- i 
rych praw swćj władzy.. Nareszcie dla większego jeszcze 
zabezpieczenia swych przywilejów, wysłali mieszczanie 
laońscy deputscyą do króla Ludwika VI z bogatemi da- I 
rami i uzyskali odniegoratyfikacyą swćj konstytucji, czyli 
komuny za opłatą pewnćj rocznćj renty do korony. Zdawało 
się zatóm, że wszystko jak nąjszczęśliwićj się ułożyło dla 
miasta, w którćm karność i spokój zapanowały; lecz bi­
skup, który był rozrzutny i lubił zbytki, wydawszy pie,- 
niądze jednorazowo mu dane, zaczął żałować, że dawne 
dochody ustały i zmówił się ze swojćm duchowieństwem
i rycerstwem, aby wydrzeć przywileje zaprzysiężone
mieszczanom i przywrócić ich do dawnego poddaństwa.
W tym celu zaprosił biskup króla Ludwika Otyłego na
święta wielkanocne 1112 roku do Laonu i zaczął go
przekonywać, iż potrzeba ukrócić wolność miasta. Radzcy
jednak królewscy, przekupieni przez mieszczan, którzy 
słyszeli już o zamiarach biskupa, odradzali z początku
królowi, lecz uwiedzeni potćm obietnicą biskupa, iż im
znacznie większą sumę wypłaci, gdy plan jego ?ię uda, 
zmienili zdanie a w skutek tego i król przystał na pro­
pozycje biskupa. Biskup więc na mocy władzy swćj 
biskupićj rozgrzeszył czyli uwolnił mieszczan i siebie 
samego z dawnćj przysięgi, dyplom królewski, pieczęcią 
królewską stwierdzony, został unieważniony i od króla 
i biskupa ogłoszono rozkaz do wszystkich władz miej-

w niektórych okolicach na pamiątkę bitwy pod Lip^-
podczas kiedy do tego zmierzające rozporządzenia 
dzy nie zdają się mu być stósownemi.

Essed-basza, który tu przybędzie w nadzwycza- 
misji sułtana, oczekiwany jest w tych dniach w h
Royal. Podług nadesłanego tu telegramu przybył“^ ¡¿Jizt
w czwartek do Tryestu.

Z dniem 1 kwietnia br. wprowadzony został w •
cie nowy podział na powiaty w niemieckićj Lotarvr 2 * * * * *'T 
Prowincya ta podzieloną jest na jeden powiat niieiS 
(Metz) i siedm powiatów ziemskich: Metz, Diedenii Je 
feD, Saarburg, Château Salins, Boichen, Saarge™0!..¡¡¡ja 
i Forbach. Na czele każdego powiatu ustanowiony ¡° ’Lizie' 
dyrektor powiatowy, którego e.trybucye większe sa ? 
były francuskich podprefektów. Władzę zwierzchna u Sm pt 
dyrektorami powiatowymi wykonywa prefektura, na"cz $Lie< 
le którćj znajduje się obecnie .prefekt baron KjJJcyaty 
neritz. -Sera18.Cesarz dawał dziś wielki obiad z powodu roczni Daski 
urodzin cara moskiewskiego. ci

Komisarz cywilny w Alzacyi, prezes rejenevin» £ si| 
Kühlwetter, otrzymał urlop ze względu na stan L t sal 
zdrowia. ‘er0 u

Radzca legacyjny hrabia Limburg-Styrum udaje gi glsm' 
w tych dniach do Carogrodu, ażeby tam zastępować ogj ¿ie 
sła u Wysokićj Porty, hrabiego Kaisserlingka, który ■«, Lii 
jeżdżą za urlopem. ¿pa

W miejsce przeniesienego dotychczasowego probogg. iiiUfl 
czaegarnizonowego księdza Woysky mianowano kapelan. udza 
Theimerta tutejszym katolickim proboszczem garnij ¡fcWi 
nowym. ' „ jjj

Jak donosi Weser Ztg, wypowiedział rząd ba. 
warski w radzie związkowćj życzenie, ażeby ogłuszenie iistw 
prawa państwowego, dotyczącego wprowadzenia północno, rojektt 
niemieckich praw do Bawary:, odroczono aż do czasu tta f 
w którymby rząd bawarski ukończył przygotowania po' ¿kc 
trzebne do ich wprowadzenia. Równocześnie z ogłuszę', [osacz 
niem prawa państwowego mają być oddrukowane wter. ii ais 
czas w bawarskim dzienniku urzędowym odnośne prawi harc 
związkowe. — Prawa te jednakże zostały już ogłoś», -e prz 
ne przez organ urzędowy państwa niemieckiego, zatćm #a f 
doniesienie Weser Ztg było mylnćm. jobi

Prawo z dnia 3 kwietnia 1871 roku, tyczące sie «na 
zawartych małżeństw przez osoby wojskowe podczas ssrza 
ostatnićj wojny ogłoszono do wiadomości armii w Ar- eystk 
mee Verordnungsblatt z tćm nadmienieniem, że¡eczy 
prawo to nie zmienia postanowienia co do kar w § 172 inada 
części I wojskowego kadeksn karnego. ^ycj

Zgromadzeni tu deputowani pojedyńczych ziemstw edzie 
prowincjonalnych obradowali codzień w tym tygodniu i, pr 
w gmachu ziemstwa dla Nowćj Marchii nad założeniem ; prz) 
ziemstwa centralnego i dopiero na wczorajszćm posiedzę- 19, ” 
niu zamknęli swe obrady.

Koelaische Ztg dowiaduje s;ę z pewnego źró- sie ci 
dła, że jest zamiarem utworzyć osobny fundusz, ażeby jący 
tym duchownym, którzy z powodu nieprzyjęci» dogma- ającą 
tu o nieomylności Papieża pozbawieni zostaną posad, Jai 
przynajmnićj tak długo dać stanowi ich odpowiednie p ls 
utrzymanie, dopóki kwestya ta nie zostanie, jak iaaczej iłów; 
oczekiwać cie można, w pomyślny sposób załatwioną ątk 
przez państwo.

Podług polu iuiówo-niemieckich dzienników zgroma­
dzenie katolickich mężów, które n:edawno temu w Bona 
obradowało i mianowicie uchwaliło adres do Doellin- 
gera,. zgodziło się również na zawezwanie niemieckiego 
rząd” państwowego, ażeby przedłożył parlamentowi pro-Ina i 
jekt, któryby uregulował stósunki pomiędzy państwem twsz 
a kościołem na równych podstawach dla całego nie- iowe 
mieckiego państwa a przedewszystkićm dokładnie ozna- « ą 
czył stanowisko państwa wobec dogmatu nieomylności ..1 
Papieża.

tonAUSTRYÄ I WĘGRY.
Wiedeń, 29 kwietnia. Na porządku dziennym 

wczorajszego posiedzenia izby poselskićj rady pań-twa 
zamieszczonym był wybór wydziału, mającego obrado­
wać nad projektem rządowym co do rozszerzenia au­
tonomii prawodawczćj sejmów krjowycb; wydział ten 
składać się ma z dwudziestu czterech członków.

Zresztą nie różnią się w niczćm głosy dzienników 
prowincjonalnych o powyższym projekcie ministeistwa 
od głosów dziennikarstwa tutejszego, jakieśmy na tśm 
miejscu już podali. I tak potępiają wszystkie organa 
niemieckiego stronnictwa konstytucyjno centralistycznego 
projekt ten, choć co do doniosłości jego są różnego 
zdania. Mährischer Correspondent pisze: „Kto tyj 
w tym projekcie nie znajduje dążności federacyjnych, 
mało posia .a bystrości umysłu.“ Olmützer Nene 
Zeit oświadcza, że tskićm prawśrn trndnoby było kie­
rować Austryą. „Znienawidzonemu fedaralizmowi, który 
każdy Austryak, mający rozumne pojęcie o prawdziwym 
psFyotyzmie austryackim, odpycha, otwiera najnowsj 
projekt hr. Hohenwarta wrota a tćm samem wstąpion: 
na owe fory, które do dezorganizacji państwa, do pa-
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skieb, aby natychmiast funkcji swych zaprzestały, aby 
oddały pieczęć i chorągiew miasta i nie uderzali odtąd 
w dzwon miejskićj dzwonnicy. Król widząc, iż się na 
rozruchy zanosi, nie doczekawszy samego święta wiel­
kanocnego, wyniósł się z miasta. Między mieszczanami 
zaczęto spiskować i czterdziestu się sprzysięgło, aby 
zabić biskupa i wszystkich rycerzy, którzy przeciw wol­
ności miasta się byli z nim spiknęli. Wzburzenie wzma­
gało się, nareszcie czwartego dnia po świętach wybu- w 
chła rewolucja i z okrzykiem komuna! komuna! na- Mo 
padli mieszczanie na pałac arcybiskupi. Rycerze przy- «ą 
nyli wprawdzie na pomoc lecz pojedynczo i bez ładu 
i natychmiast wymordowani zostali; pospólstwo wdarło 
S'ę nareszcie do pałacu wykrzykując, gdzie jest zdrajca, 
krzywoprzysięzca ? Sługa niewierny odkrył schowanie 
biskupa, który w beczce się był ukrył. Zbitego wy­
wleczono na ulicę, gdzie go nielitościwie zarąbano i ob- i® 
nsżonego w kąt rzucono, gdzie każdy przechodzień z 
z przekleństwami kamienie i błoto na trupa ciskał. 
Mieszczaństwo nie szczędziło już w swćj zapalezywosci 
nikogo ze szlachty, która prawic wszystka wyginę»8' 
Nawet kobietom zdzierano drogie suknie i mordowano 
je. Wszystkie domy należące do rycerzy zostały zbu­
rzone lub spalone, przyczćm i kościół katedralny
i czwarta część miasta zgorzała. To jest pierwsza 1 
część bistoryi komuny Laonu Trzy ona zawiera p«; 
ryody. Najprzód mieszczanie spokojną drogą petycji 
starają się o uwolnienie i za grubą zapłatę je uzyskują- 
Potćm dawni panowie żałują koncesji danćj i odwo- r 
łnują przyrzeczenia łamiąc przysięgę. Wtedy rozklei- ’> 
zują się namięiuości ludowe, poburzone przez niespra­
wiedliwość im wyrządzoną żądzę zemsty i obawę przy* 
szłoici. Je3t to przebieg zwyczajny wszystkich wielkie 
rewolucyi, odnajdujący się równie w powstaniu pojedyn- Re 
czego miasta jak całego narodu, tak iż pod tym wzgl§* 
dem wielka rewolucya 1789 roku tylko na wielką ska­
lę ten sam przebieg rzeczy przedstawia.

(Dokończenie nastąpi.)
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kowania stronnictw prowadzą, i wywołują walkę 

wis >c2ep°w^ ze..wsz?stkii‘mi jćj okropnościami.“ Tages- 
neaus Mähren nazywa projekt „otwartym zwro- 

iiöi. L do federahstycznege obozu, proklamacyą udzielności 
'ter2i>dff krajowych i nicości rady państwa; jest on fe- 
e ’•liztnem w u miarko wańszćj nieco formie, niż owa, o 

mirzy stronnictwo .Vaterland.“ Linzer Ta- 
źT'3sp°st nareszc'9 nazywa projekt „najpierwszym i naj 

nop.ikoantszyin krokiem do zapanowania stronnictwa rzym 
?jS‘o-słowiańskieg°.“
iho Jeden z najważniejszych organów tego stronnictwa, 
'fliijji®

Bij
«0 P°C!v- -- • -
Cze o nieco bliżej pisze dziennik ten — rozszerzonej 
iöa.' icyätywie prawodawczej sejmów. Sejm w Pradze lub 

We lub Lwowie uchwala prawo w sprawie, która 
nictHaski * wspaniałomyślności wiedeńskiej rady państwa 

Jdaną być może poi obrady sejmów krajowych. Sta- 
yia’«s>§ Pro.ickt ten obowięzującćm prawem, skoro uzy- 
egj-i»saukcyą cesarską,? Niel Projekt ten przejść do- 

)jeto musi przez radę państwa, przez wiedeński kadłub 
sie ijrli>®eata™.y’, zdobyć sobie jego przyzwolenie. Rząd 
po, dzie tJle łaskawym i pośredniczyć będzie w przedsta- 
»j, fieuin rodzie państwa projektu do prawa; wiedeńska 

ajj państwa stanie potem na gruncie interesów monar- 
OSJ. ¿liii rozważy należycie, czy zaprowadzić się mające prawo 
lana d«a się z interesami państwa lub nic. Zmienić rada 
izo, ’iństffa projektu nie może, lecz może go — odrzucić.

poisrótkići tój procedurze sankeya cesarska jest nie 
ba. iżbwą, gdyż wedle przedłożonego wczoraj w radzie 
śnie ifetw projektu do prawa potrzebną jest do tego, by 
:no. rojekta sejmów krajowych uzyskały inoc prawa, san- 
asa, (ja podwójna, tj. sankeya wiedeńskiój rady państwa 
po> sankeya cesarza, który to nowy nabytek tak zaoewne 
sze| ouaczony być musi, że przyspiesza chód Parlamentar­
ier. tj machiny i przywraca pokój państwowo-prawny w 
swapnarchi'.. Prawo na tćj o każdym razie krótkićj dro- 
sze. ¡e przeprowadzone może tylko na drodze prawodaw­
ca w państwowego być zniesione. Jakaż troskliwość 

dobro królestw i krajowi... Opozycya państwowo- 
się rawna ma władzę prawodawczą, wykonywaną przez 

;zas ssrza w sprawach państwowych z delegacyami, we 
Ir- systkich innych sprawach z parlamentami krajowemi. 

że zeczy pośredmćj, wiedeńskiój rady państwa z prawem 
172 ¡nadzoru, do badań i sankcyi nie zna państwowo-prawna 

lozycya i nikt jćj znać nie thee. Tćm samćm odpo- 
stw Wzięliśmy węzłowato na projekt z naszego stanowi- 
niu a, projekt, który zresztą nic nie jest nowego, r«zma- 
iem i przypomina postanowienia konstytucyjne lat 1848 i 
ize- nikogo nie zadowalnia, a nawet w stanie jest 

¡ńęksssyć państw owo-prawne agitacye.“ W podobnym 
ifó-ile ciągnie się artykuł Märische Stimmen, zsj- 
eby ijący cztery łamy, nad projektem tym do prawa i po- 
ma- ijącą go mową prezesa ministerstwa.
¡aa, Jak peszteńskie dzienniki donoszą, ma podobno 
Inie j lata zjechać się cesarz ausiryacki i niemiecki w 
:zbj ¡lowychwarach. Cesarz Wilhelm ma podobno już na 
Mij i|tku lipca przybyć do wód rzeczonych, gdzie tćż już 

umówione apartamenta dla cesarza Franciszka Jó- 
na- e,

«UUA j Id
llu.£tien ans Maehren, nie chce natomiast ani 
:e!jziać o tym projekcie. Dziennik ten narodowo-czeski 
Jarzony jost^ na „szczupłość“ ustępstw, jakie minister- 

' chce królestwom i krajom. „Przypatrzmy

FRANC Y A.
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• Dnia 26 kwietnia rozpoczęła nareszcie wersalska 
ro-ńia stanowcze przeciw Paryżowi działanie, otwierając 
em rwsze paralele a z nich morderczy ogień na połu- 
Je- iowe warownie w Montrouge, Issy i Vanves. Osta 

' sprawozdania wojskowe komuny brzmią:
„Wtorek. Poranek minął calkióm niemal spo- 

Od czasu do czasu strzelano z Mont Valórien 
Maillot, z którój wcale nie dawano ognia. 
9 ustał ogień na calćj linii i rozpoczęło się 

yia lieszenie broni. Nieszczęśliwi mieszkańcy Neuilly ko- 
,Wił stają z tćj przerwy, by się wyprowadzać. Toż samo 

»i mieszkańcy Ternes (wewnątrz Paryża), Levsllois 
W. Widok to rozdzierający serce. Tysiące wo- 

najróżnorodniejszych było napełnionych chorymi 
terającymi, którzy od trzech tygodni ukrywali się
’■eh, oraz umarłymi, których nie można było 

5. Trzy omnibusy mieściły młode dziewczęta, 
jpół umarłe od strachu i głodu. Były to pensyo- 

na ii zakładu, który od trzech tygodni prawie całkióm 
1,1 pozbawiony żywności. Jak wszystkich potrzebują- 
, ™zzwłoeznÓ! pomocy, zawieziono je do pałacu In- 
\ < g^zie im dano rosołu dla pokrzepienia. Należy 

w pochwalić porządek, gorliwość i troskliwość osób, 
,e się karmieniem tych nieszczęśliwych trudniły. Już 

' minut przed godziną 5 po południu dały znak 
7 ® wersalskie, że minął termin zawieszenia broni,

1 zbyt krótki dla dotkniętych srodze miesznańców,
( się rzeź rozpoczyna.“

,0. [■ środę rano. Obywatele, którzy dotąd jeszcze 
ęacieli uwierzyć w zbrodnicze rządy pana Thiersa, 
i ^dzie można skorzystać z zawieszenia broni, 
°Jsc do jakieg kol wiek porozumienia. Illuzye ich 
rozwiał grzmot dział. Około godziny 11 wieczo-

!ia ^zczęła się walka w Asnieres. Wyraźnie słychać 
strzały karabinowe i kartaczownie. Był to tylko 

, 7 kroków nieprzyjacielskich. Około północy ude- 
, »ość gwałtownie na forty Vanves i Issy. Oddział 

składał się z piechoty, dział i kartaczownic 
Popierany przez artyleryą z Clamart i ChatiPon.

" °dparty z siłą przystojącą gwardyom
nwT,.., q godzinie 1 zamilkły działa, ponieważ

by

'^cy zbyt się wzajemnie zbliżyli. O pół do dru- 
¿'^aiy s‘^ Przec*6^ do walki kartaczownice for- 

io s • Poprzedzając szeregi nieprzyjaciela, zmusiły 
Pysznego odwrotu. Grad kul działowych ścigał 

¡i ij ? Chśitillon i Fontenay. O godzinie 2 ustał 
' Natomiast ostrzeliwają forty Vanves, Issy i Mont- 

:j u- ziemne, wzniesbne w ostatnich dniash 
t .ersalczyków. O godzinie 3 ustała wclka cał- 
tjł ° § In’nuk tylko grzmi wystrzał armatni. Ar- 
t'or-vr8^s^a umilkła od dawna — przyjęcie jćj 
r®6 * powód do rozmyślania.“

Ma° • ‘ ^a^ka którą mieniliśmy być ukończoną, 
4ko S1^ znów dziś ran® na tych samyeh punktach 

ch- 'Ptkszą gwałtownością i z całkićm odmien- 
Iwał &ł erem* Ogień karabinowy i kartaczownic 
tak^ • ro^’ P°d‘‘zas gdy kanonada, jakkol- 

z.e silna, była tylko rzeczą poboczną. Dziś ra- 
iast -_ a walka jeszcze się toczy — artylerya 

ł ¿I?1. jesb P°lu' Są to prawdziwe zapasy wszy­
te udai°wych bateryi przeciw nieprzyjacielskim 
jjaeiebt- amart’ Ohatillon i Bagneaux. Ogień nie- 

9 b w nocy bez znaczenia, wzmógł sie zna-dziśi- (Ce ~~ ra“?- Z wyniesionych stanowisk rzucają ni- 
aier ? • ,ca tssy a przedewszystkićm na Vanves. 

i- 4 zy)aciel ma za sobą wyższość z powodu le-
Dn)7CilA,my “W co do siły i liczby. Epine, 
;e„ y Olamart, Vanves i Montrouge, Point du 
Mont ydwa bastyony i baterye na wałach bram 

jU lioage. strzelają bezustannie. Zaszczyt dnia 
j mitowi Vanves, który, będąc głównym celem

ataku, starał się udowodnić nieprzyjacielowi, że jego 
showama są bezużyteczne. Jeśli otrzyma kilka grana­

tów, oddaje je natychmiast w dwójnasób, będąc dziel­
nie posiłkowanym przez małą redutę po prawćj stro­
me i redutę przy dworcu kolei żelaznćj. - Przy bra­
mie Maillot i w Courbevoie nie zaszło nic nowego.“ 

Tyle raporta komuny. Natomiast wiadomo z tele­
gramów i korespond ncyi wersalskich, że jakkolwiek 
Komuna, dzięki energii i zdolnościom Dąbrowskiego, roz­
wija nadzwyczaj sprężysty i dzielny opór, bombardowa­
nie tortów południowych z taką prowadzone jest siłą, 
iz up .dek ich jest niewątpliwy, tćm bardzićj, że waro­
wnie te już przez Prusaków mocno były i.adwerężone. 
ąaterya ustawiona na Trocadero, o której rozgłaszano, 
ze dosięga Mont Valérien, zmuszoną została także przez 
działa tćj warowni do milczenia. Baterya na Arc de 
-triomphe tyle tylko zdziałała, że wszyscy mieszkańcy 
u ic przyległ) ch musieli się wyprowadzić, będąc wysta­
wionymi na pociski Mont Valérien. W Neuilly bronili 
rokoszanie z rzadką wytrwałością każdćj piędzi ziemi, 
Każdego domu; w końcu przecież dotarli Wersałczycy aż 
do koszar żandarmeryi przy ulicy Pćronnet i rogu ulicy 
norghese. Wielkim wreszcie i stanowczym ciosem dla 
wojsk komuny byłoby, o czćm Daily Telegraph do­
nosi, że za pozwoleniem władz wojskowych niemieckich 
wolno będzie Wersalczykom zająć stanowiska pomiędzy 
tortami pólnocnemi i wsrhodniemi a wałami miasta, 
przyczćni forty pozostaną w ręku Niemców, którzyby 
w razie zbytniego zbliżeń* gie rokoszan dali do nich 
ognia. Nie mnićj dotkhwćm jest dla Paryźan, że we­
dług oficyalnćj depeszy zarządu kolei północnćj do Bru­
kseli ustał na tćjże kolei od 26 kwietnia dowóz ży­
wności do stolicy francuskićj.

Jako przyczynek do charakterystyki gwardyi pary­
skich, których znaczna część nie okazuje najmaiejszćj 
chęci do dalszćj bratobójczćj walki, przytaczamy fakt 
następujący. Dnia 22 kwietnia stawało przed sądem 
wojennym 12 gwardzistów 105 batalionu, oskarżonych 
o to, że się wzbronili maszerować przeciw nieprzyjacie­
lowi. Z tych było 9 oficerów. Batalion ten stał 13 
kwietnia na placu Vendôme w rezerwie i otrzymał roz­
kaz. udania się ku bramie Bineau. Dąbrowski, zamie­
rzając wykonać ruch zaczepny, zażądał całćj legii 11 
na pomoc, z którćj przecież ani jeden batalion mimo 
alarmu nie zebrał się na miejscu oznaczonćm. Dąbro­
wski nie mógł w skutek tego wykouać ataku, mającego 
na celu odebranie nieprzyjacielowi stanowisk po lewym 
brzegu Sekwany, co według prezydującego sądowi puł­
kownika Rossel znacznie narażało obronę stolicy. Ba­
talion 105, zawezwany do marszu naprzód, oświadczył, 
iż nie posiada naboi. Mimo przyrzeczenia, że je 
otrzyma w Neuilly, nie ruszył się z miejsca, prócz 
małćj liczby ochotników, których jednakże przy bramie 
Bineau okazało się 40. Ci także wzbronili się iść da- 
Ićj pod pozorem, że nie mają naboi i żywności, że puł­
kownik, dowodzący legią, Witt jest podchmielony. Puł­
kownik pochwycił zatćm za chorągiew, chcąc żołnierzy 
nakłonić do marszu. Ci rzucili się na niego, zelżyli 
i pojmanego odprowadzili do merostwa 7 okręgu. Spra­
wa została wytoczoną przed sądem wojennym, który 8 
obżałowanych uwolnił, dwóch skazał na dożywotnie ga- 
ary, jednego na lat 5 i jednego na 3 lata więzienia 

w domu karnym. Batalion rozwiązano a oficerów, 
podoficerów i szeregowców rozdzielono jako prostych 
gwardzistów pomiędzy inne bataliony. — Na posiedze­
niu sądu wojennego z 23 kwietnia skazano dwóch gwar 
dzistów pa 5 lat więzienia z powodu kradzieży.

Dnia 25 kwietnia urządzili wolnomularze paryscy 
wielką demonstrącyą pokojową. Udali się bowiem w li­
czbie 1500 na ratusz, by skłonić komunę do ukła­
dów z rządem wersalskim. Usiłowania ich były bez­
skuteczne.

Pomiędzy członkami komuny Feliksem Pyata^er- 
morelem trwają bezustanne kłótnie. Ostatni zarzuca 
pierwszemu tchórzostwo, co także i Rochefort już 
uczynił.

W kościołach paryskich odbywają się obecnie nie 
nabożeństwa ale zgromadzenia publiczne. Pierwsze miało 
miejsce w kościele St. Nicolas.

Wersalski Soir zaręcza, że poseł francuski we Flo- 
rencyi oświadczył rządowi włoskiemu, iż nie będzie mu 
towarzyszył do Rzymu.

Zgromadzenie narodowe odroczyło swe posiedzenia 
od soboty do wtorku.

Da ly News dowiaduje się, że saski książę na­
stępca tronu oświadczył, iż w razie interwencyi ze stro­
ny niemieckiój, ograniczy się takowa na bombardowaniu 
Paryża, dopóki stolica ta się nie podda.

SejmiK Związku
Spółek zarobkowych polskich.

Przed kilku miesiącami dr. Zielewicz z Kłecka 
rzucił myśl związania pomiędzy sobą Spółek pożyczko­
wych polskich; myśl ta, gorąco przyjęta przez spółe- 
czeństwo nasze, ujętą została w projekt Związku Spó­
łek zarobkowych polskich, znany czytelnikom pisma na­
szego. W dnin wczorajszym, jako dniu przeznaczonym 
do urzeczywistnienia powyższćj myśli, projekt związku 
przeszedłszy próbę analizy i dyskusyi stał się prawem, — 
a Związek Spółek zarobkowych polskich faktem. Urze­
czywistnienie tćj myśli należy głównie i wyłącznie ko­
mitetowi wykonawczemu, który doprowadzeniem do sku­
tku sprawy tćj zajął się. Wyrobiwszy odpowiedni pro ­
jekt, ^ogłoszony w dziennikach i zająwszy się odpo- 
wiedniemi pracami przygotowawczemi, zwołał na dzień 
wczorajszy Sejmik Spółek pożyczkowych polskich. Na we­
zwanie to pospieszyli wybrani delegaci Spółek. Na we­
zwanie to przybyli bracia nasi z Nadbałtyku, 
z ziemi kaszubskićj; na wezwanie to przybyli bracia nasi 
z Szląska; stawił się także i reprezentant Galicyi pan 
Kierzkowski. W lokalu Towarzystwa przemysłowego 
zebrali się licznie tak wybrani delegaci jako tćż człon­
kowie Spółek pożyczkowych, i razem wspólnie przejęci 
zbawiennośeią Związku zaprojektowanego dla rozwoju na­
szego społecznego a tćm samćm i naszćj przyszłości, zajęli 
się uchwaleniem i uorganizowaniem takowego. Posiedzenie 
trwało od godziny jedenastćj przed południem, z przerwą 
jednogodzinną, do dziesiątćj prawie w wieczór i Zwią­
zek stanął. Niepodobna nam iść krok w krok za roz- 
prawand, jak te prowadzonemi były, ograniczyć się je­
dynie musimy na ścisłćm ich streszczeniu, to jednak 
musimy powiedzieć, iż, jakkolwiek miały one nieraz mo- 
menta nader ożywione, nigdy jednak nie spuszczały 
z uwagi owćj myśli przewodniej: pożytku ogólnego, 
pod hasłem i w imię którego Związek rzeczony stanął.

Posiedzenie zagaił p. sędzia Łyskowski, jeden 
z członków komitetu wykonawczego. W zagajeniu tćm 
objaśnił cel rzeszonego Związku, wykazał jego pożytek 
i znaczenie jego w ogóle w pracach naszych, które ra­
zem tylko potrafią nas doprowadzić i zabezpieczyć przy­
szłość naszę. Następnie wezwał obecnych do wybrania

przewodniczącego i zastępcy tegoż. Jednogłośnie przez 
aklamacyą dr. Ziele wicz obrany został na przewodni­
czącego, a na zastępcę tegoż pan K Buchowski. Na 
sekretarzy powołani zostali: dr. Czapski i dr. Szy­
mański. Po ukonstytuowaniu się w ten sposób, przy­
stąpiono do rozpraw, wedle ustanowionego porzą­
dku dziennego. Następnie celem uproszczenia dy­
skusyi prezydujący dla rozpraw ogólnych podniósł 
cztery następujące punkta, około których dyskusja winna 
przedewszystkićm się obracać:

Na jakie terytoryum jeograficzne ma się rozciągać 
Związek Spółek?

Czy co niego należeć mają tylko Spółki pożyczkowe, 
czy też wszystkie zarobkowe?

Jak wysokićm ma być uposażenie Związku?
Jakie mają być czynności patronatu i jaki tegoż

stósunek do Związku?
Do punktu pierwszego p. Buchowski wniósł po­

prawkę: aby zamiast koncentrowania Spółki w jedno 
wielkie ognisko, koncentrować je raczój w małe i dla 
tego proponował utworzenie oddzielnego Związku dla 
Spółek W. Ks. Poznańskiego i oddzielnego dla Spółek 
Prus Zachodnich. Pan Buchowski po dyskusyi wniosek 
swój cofnął a na-tępnie zebranie na wniosek Łyskow- 
skiego uchwaliło jeden Związek dla wszystkich Spółek 
polskich, wedle brzmienia projektu komitetu z tćm obja­
śnieniem, iż doń należeć i stanowić go mogą wszystkie 
Spółki w granicach zaborn pruskiego powstałe.

Po ożywionćj dyskusyi utrzymał się również wnio- 
8®k ab? ni* tylko Spółki pożyezkowe należały
do .«/“ązku, ale i wszelkie zarobkowe.

Z kolei pod dyskusyą przychodzi uposażenie Zwią­
zku. Punkt ten dał powód do najwięcćj ożywionej dy­
skusyi. Podano kilka poprawek a mianowicie: p. Mag- 
dziński z Bydgoszczy żądał, aby do projektu komitetu, 
oznaczającego wysokość składki na rzecz Związku 5 pet. 
od zysku, dodać, iź skala ta ma moc obowiązującą tylko 
najat trzy. P. Ziele wicz żądał zniżenia projektowa- 
nćj składki do 3 pret. oraz oznaczenia maximum z ka­
żdej Spółki tylko do 50 talarów rocznie.

Ksiądz Szamarzewski wniósł, aby opłata na rzecz 
Związku wynosiła 1 pret. a najwyżćj 2 pret. P. Ste­
fański z Pelplina przeciwnie wnosił, aby uposażenie 
nie wprzód było roztrząsanćm i decydowanem, dopóki 
cel i działanie Związku nie będzie określonćm i uchwa- 
lonem.

P. Edward Kalkstein domagał się, aby ryczał­
towo przeznaczyć na uposażenie Związku 300 talarów 
i sumę tę rodzielić odpowiednio do zysków pomiędzy 
Spółki pojedyńcze.

Komitet oświadcza, iż j śliby projekt jego co 
do tego punktu upadł, w takim razie popierać będzie 
wniosek p. Kałkszteina. Po wyczerpujących rozprawach 
wniosek p. Magdzińskiego przyjęty, wszystkie inne zna­
czną większością głosujących upadły. Paragraf 9 
projektu o reprezentacji spółek. Przeciw projektowi 
oświadcza się dr. Zielewicz; popierają go dr. Au, 
pp. E Czar liński, ks.Szamar ze wski, p. Ko z ło w- 
ski z Inowrocławia i żądają, aby każda spółka reprezento­
waną była indywidualnie, ztąd tćż, aby tylko przez je­
dnego delegata na walnćm zebraniu była przedstawianą. 
Za projektem komitetu, żądającym, aby na każde 100 
członków Spółki wybieranym był 1 delegat, przema­
wiają dr. Rakowicz, sędzia Łyskowski, profesor 
Łazarewicz, Dobrowolski i dr. Boianowski. 
Punkt ten wywołuje najgorętsze dyskusje; wracają doń 
obradujący po trzykroć; przecież tak przy ogólny h jak 
i szczegółowych rozprawach, większość poszła za zda­
niem dra Zielewicz a. Projekt komitetu, mimo go- 
rącćj obrony delegatów Spółki poznańskiej i dra Rako- 
wicza nie utrzymał się; również upadł wniosek p. Rohra, 
wedle którego każda Spółka wybierałaby 1 delegata, 
ale któryby miał jeden lub więcój głosów, odpowiednio 
do tego jak liczną jest wysyłająca Spółka.

Potćm obradowano nad składem, prawami i obo­
wiązkami komitetu związkowego oraz patronem. Zgo­
dzono się na powiększenie członków komitetu z 3, jak 
to projekt proponował, na 6. W tćm miejscu podał 
swój projekt p. Stefański z Pelplina. Polega on głó­
wnie na tćm, iż w miejsce Związku proponuje tylko sej­
miki czyli zjazdy, na którychby następowało porozumie­
nie się w przedmiocie rozpowszechniania Spółek, nastę­
powała wymiana myśli z wzajemnych doświadczeń, da- 
lćj ułatwianie pożyczek i obiegu pieniędzy ponsięd?y 
Spółkami, porozumienie co do wydawania pism i zbie­
rania danych statystycznych. Projekt wszakże ten, jak­
kolwiek w celu jest zgodny» z projektem komitetu, ró­
żni się jednak od niego radykalnie, pozostawia bowiem 
luźność dotychczasową pomiędzy Spółkami, wówczas 
gdy tym idzie o zaprowadzenie ścisłego związku po 
między sobą, związku ciągłego, mającego swój wyraz 
w komitecie i patronie. Projekt więc ten, jako nieod- 
powiadający założeniu, dla jakiego zebranie nastąpiło, 
i potrzebie ogólnse poczntćj, znaczną większością upadł. 
Projekt zaś komitetu, w zasadzie i głównych zarysach, 
z nieznacznemi poprawkami, przy, specyalnych obradach 
stawianemi, przeszedł. Poprawki głównie polegają na 
tćm, iż stanowisko patrona sprowadzono do równych 
praw z członkami komitetu, z których jeden a nie pa­
tron, jako projekt proponował, będzie prezydującym ko­
mitetu. Tym sposobem cały projekt komitetu, z mało- 
z-acząeemi poprawkami przyjętym został. Pomiędzy 
temi jedną z przyjętych poprawek jest: że głosowanie 
tak co do uchwał i postanowień walnego zebrania jak 
i przy wyborze komitetu może być tylko tajnym. Inny 
sposób niedopuszczalny.

Po uchwaleniu w ten sposób ustawy związkowćj, 
przystąpiono do obioru członków komit tu. Głosują 
wszyscy delegaci Spółek, które przystąpiły do Związku. 
Przystąpiło 17 Spółek.

Większością absolutną głosów obrano członkami komi­
tetu: pp. sędziego Łyskowskiego, radzcę Mottego, 
dr. Rakowicza, dr. Au, dr. Zielewicza, dr. Szy­
mańskiego. Wszyscy oświadczyli, iż obowiązki im 
powierzone przyjmują. Następnie wybrany komitet 
obrał pomiędzy sobą przewodniczącym p. sędziego Ły­
skowskiego, sekretarzem dr. Au. Wyboru patrona 
zbrakuodpowiednićj osobistości nie dopełnił, a tymczasem 
obowiązki te rozłożył pomiędzy siebie w ten sposób, że 
dr. A u pełnić będzie obowiązki patrona dla Spółek poło­
żonych w departamencie Poznańskim; dr. Zielewicz 
w departamencie Bydgoskim; a dr. Rakowicz w Pr u» 
sach.. Zachodnich. Po ogłoszeniu tego sejmik ukończo­
nym został.

Poczćm w tćj samćj sali, w którćj przed chwilą 
toczyły się ożywione rozprawy, zasiedli przyjezdni j 
i miejscowi do skromnćj uczty, jaką członkowie tak 
Tow. Przemysłowego, jak i Spółki p.życzkowćj zasta­
wili dla uczczenia przyjezdnych delegatów i gości. 
Uczta,była skromną — ale ożywiła i krasiła ją serde­
czność, jaka na myśl, iż dzieło Związku do skutku przy­
szło i na widok braci z różnych stron i części ojczy­
zny naszćj zgromadzonych, mimowolnie z duszy się ka­
żdego wyrywała. Posypały się przeróżne toasta; 
wszystkie obracały się około jednych i tych samych

myśli: to jest uczczenia każdćj choćby najmniejszćj 
pracy, podniesienia jćj, miłości kraju, jak nie mnićj 
jedności, spójności narodowćj i solidarności. Z pomię­
dzy jednak tych przeróżnych toastów wyróżniły się dwa 
a mianowicie toast wzniesiony przez delegata z Szlą­
ska p. Szaflika i delegata z Kaszub. Odwołując się 
jeden i drugi do spójności narodowćj, błagali, abyśrny 
nie zapominali o brac; ze Szląska i Kaszub, która < i- 
mo niefortunnych warunków i okoliczności pośród któ­
rych żyje, nie zapomina o wspólnćj łączności, a język 
i obyczaj narodowy zachowuje święcie. Tam głównie 
praca skierowana być winna, tam od was, mówili za­
cni delegaci, wyczekują poparcia, pomocy, pewni że jćj 
nieodmówicie i jak siostra starsza przytulicie to nie­
mowlę rwcące się do życia do swych piersi i kroki jego 
na drodze pracy_ i rozwoju narodowego wesprzecie. 
Okrzyki uniesienia były odpowiedzią tyra bratnim 
słowom i prośbom, okrzyki te zwiększyły się jeszcze 
więcój, gdy p. sędzia Łyskowski, stając się wyrazem ży­
czeń i pragnień obecnych, wynurzył żal, iż dotychczas 
bracia ci. nasi byli niejako ze strony naszei pomijani, 
i z .pewnił w imieniu komitetu jako prezydujący, że ko­
mitet głównie skieruje swą działalność i czynność na 
kresy nasze i Szląsk.

Zakończył toast staropolski: kochajmy się i zebrani 
z przekonaniem, iż spełnili dobre dzieło, rozeszli się. 
My z swój strony kończymy nasze sprawozdanie - ser- 
decznćm: Szczęść Boże zacnćj pracy i zacnym usiło­
waniom 1
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Paryż, 29 kwietnia. Agence Havas donosi: 
Ogień milczy chwilowo na całej linii. Forty południowe 
ucierpiały bardzo przez bombardowanie; sądzą, iż już 
nie długo się będą mogły trzymać. Jak słychać, roz- 
każe komuna wysadzić forty w powietrze, gdyby sfede- 
rowani zmuszeni być mieli do ich opuszczenia. W miej­
sce fortów wzniesione być mają okopy. Fort Issy za­
milkł zupełnie. — Wczoraj wieczorem weszło 200 żoł­
nierzy liniowych z armii wersalskićj do Paryża, byli oni 
bez broni, lecz z całkowitym pakunkiem polowym; mieli 
się podobno poddać. — Kolej północna zapłaci dziś 
z rana żądane przez komunę 300,000 franków. Również 
i inne kompanie złożą kwoty ną nich nałożone, z wy­
jątkiem kolei zachodnićj, którćj dyrektor jest nieobe­
cnym. Jak mówią, postawi komuna administracyą tej 
kolei żelaznćj pod sekwestr. — Na odbyć się mającą 
dziś demonstracją wolnych mularzów przybyło tu 20 
delegowanych z strony lóż prowincjonalnych. — Cluseret 
podzielił armią paryską na dwa oddziały, z których je­
den ma objąć obronę miasta na zewnątrz, podczas kiedy 
drugi pełnie będzie służbę wewnątrz Paryża. Pierwszy 
z tych dwóch oddziałów podzielony jest znowu na dwa 
dowództwa, z których pierwsze pod Dąbrowskim zaj­
muje linią od St. Ouen aż do Point du jour, podczas 
kiedy drugie pod Wróblewskim bronić ma linii od Point 
du jour aż do Bercy; każde z tych dowództw rozpada 
się na trzy poddywizye. La Cecilia dowodzi armią we­
wnątrz Paryża, która się składa z batalionów sedeotar- 
nyeh. Główna kwatera jenerała Dąbrowskiego znajduje 
się w La Muette, Wróblewskiego w Gentilly. — Inny 
rozkaz rozporządza, że każdy oficer gwardyi narodowćj 
opatrzony być powinien w regularną nominacyą.

Londyn, 28 kwietnia. Izoa m sza. Ktlau członków 
zapowiada na poniedziałek wniesienie mocji, która od­
rzuca projekty kanclerza skarbu pod względem podwyż­
szenia podatku dochodowego. — Wniosekażeby pewne 
części boru w Epping zarezerwowane zo-tały dla publi­
czności, przyjęto pomimo oporu rządu 197 głosami prze­
ciwko 96.

Wersal, 29 kwietnia. Agence Havas donosi: 
Wczorajszy ogień przeciwko fortom południowym był 
nadzwyczaj gwałtowny. Zeszłćj nocy zamieniono tylko 
kilka strzałów armatnich i nic ważnego się me wyda­
rzyło. Wiadomości z Paryża potwierdzają, że bezustanny 
huk armat pozbawia odwagi gwardye narodowe, których 
liczna z dniem każdym się zmniejsza. — Dziennik fi ra n- 
ęais jest zdania, że ogólna liczba wojsk, któreini ko­
muna jeszcze rozporządzać może, nie wynosi wiele wie- 
cćj jak 25D00.

' Hawre, 29 kwietnia. Dalszy transport francuskich 
jeńców z Niemiec praybył dziś morzem do Chrrbourga. 
— Dowóz żywności do Paryża Sekwaną zupełnie od­
cięty został z rozkazu rządu wersalskiego.

Paryż, 30 kwietnia. Rozkaz Clusereta nakazuje 
utworzenie oddziałów saperów i inżynierów, k.óre roz­
dzielone być mają na pojedyńczych punktach muru. — 
Towarzystwo kolej północnej zapłaciło wczoraj żądane 
przez komunę 300,000 fr.

Wersal, 29 kwietnia. Minister sprawiedliwości Dn- 
faure przedkłada projekt do prawa, oświadczający, że 
żadna własność, w Paryżu zasekwestrowana, sprzedaną 
być nie może; zwrotu takićj własności będzie można 
żądać bezustannie. Indywidua owe, które biorą udział 
w sekwestracyi lub niszczą publiczne dokumenta, podle­
gać będą karom prawami przepisanym. Nagłość te-ra 
wniosku przyjęto. Jeden z deputowanych, oficer mary­
narki, protestuje przez rozszerzanym przez nieprzyjaciela 
zarzutom przeciw honorowi armii, twierdzącym, że pod 
jęto zobowiązania a nie dotrzymano ich. Minister woj­
ny jenerał LeflÓ uważa kwestyą tę za niebędą ą na cza­
sie, dodając, że po wojnie sąd honorowy w tćj sprawie 
rozstrzygać będzie. — Wedle doniesień z Paryża udały 
się wywołane przez wolnych mularzy wczoraj po połu­
dniu pochody z ziełonemi gałązkami i białemi (hora 
gwiami z ratusza przez pola elizejskie do Porte Maillot 
Ldy takowe tamże nadeszły, ustał ogień, pochód zaś u- 
wiadomiony został, aby się nie przybliżał, i że sie przyj- 
mie dwóch tylko parlamentarzy. Następnie przybyło 
dwóch parlamentarzy, którzy wieczorem przybędą do 
Wersalu. W obec rozszerzonćj przez komunę wiado­
mości, że 200 dezerterów wersalskićj armii przybyło do 
Paryża, może Agence Havas z najlepszego źródła 
zaręczyć, że od pierwszego tygodnia kwietnia nie miała 
miejsca żadna dezercja pomiędzy wojskami wersal- 
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Paryż, 29 kwietnia. Depesza Clusereta z dnia 28 
b. m. powiada: Powracam z fortów Issy i Vanves 
Obrona tam jest bohaterska. Forty są literalnie za­
sypane pociskami. Podczas kiedym się znajdował w 
forcie Vanves i byłem przytomny walce, wszczął sie 
z wojskami wersalskiemi ogień karabinowy, który trwał 
trzy kwadranse. Mezidon stoi w płomieniach. Podług 
wczorajszego urzędowego sprawozdania z posiedzenia 
komuny odpowiedział delegowany spraw zagranicznych 
Pascal Grousset, na wniosek Courbeta, ażeby Grousset 
wystósował do ¡mocarstw europejskich manifest, doma­
gający się uznania komuny za stronę wojującą: Dele- 
gacya spraw zagranicznych nie uważa za" stósowne 
ażeby powoływać Europę na sędziego w wojnie domo- 
wćj. Należy o wszelką cenę wystrzegać się interwencyi 
zagramcznćj; byłoby dziecinnćm, żądać uznania komuriy 
za stronę wojującą. Grousset twierdzi następnie że. 
nikt me może zarzucić komunie i jćj obronie choćby
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jednego faktu, któryby wykraczał przeciwko zwyczajom 
wojennym ucywilizowanych narodów. W końcu po­
wiada Grousset: Prowadzimy wojnę w sposób lojalny, 
nie używamy żadnych nieuprawnionych środków, nie 
strzelamy do kobiet i dzieci, nie nabijamy armat bom­
bami zapalnemi a karabinów szpiciâStemi kulkami i nie 
sądzimy więźniów sumarycznie; Komuna pochwaliła 
postanowienie Grousseta. Wielki pochód wolnych mii-, 
larzy i członków komuny, z orkiestrami na czele, udał 
się dziś rano do ratusza. Pochód ten ciągnął się pół 
mili. Wszystkie loże wolnomularskie były w nim re­
prezentowane. Pochód toczy się teraz ku wałom, ażeby 
tam zatknąć chorągwie.

Florencja. 29 kwietnia. Senat obradował na dzi- 
siejszém posiedzeniu daléj nad prawem gwarancyjném. 
Ribotti zapowiedział ze względu na polityczne stósunki 
Europy interpelacyą o stanie floty.

Londyn 30 kwietnia. Podług Observer postano­
wił podobno Gladstone nie zezwolić na dalsze zmiany 
w budżecie.

Wersal, 28 kwietnia. Zgromadzenie narodowe. Mi­
nister skarbu Pouyer-Quertier przedkłada projekt do 
prawa, na zasadzie którego otwarty być ma nowy dla 
rządu kredyt na zapłacenie kosztów za żywność dla 
wojsk niemieckich w Francyi się znajdujących. Minister 
skarbu kładzie przycisk na to, że ten nowy kredyt stał 
się potrzebnym z powodu przedłużenia się rokoszu. 
Powołując się na mowę księoia Bismarcka, powiedzianą 
niedawno w parlamencie niemieckim, oświadcza Pouyer- 
Quertier, że rząd francuski przyjętych na siebie zobo­
wiązań regularnie i jak najsumienniej podług postano­
wień kouwencyi dopełnia. Płatne raty zapłacono wła­
dzom niemieckim, i tak daléj rząd postępować będzie w 
zaopatrywaniu wojsk niemieckich. Przyjęte zobowiązania, 
jakkolwiek są uciążliwe, dopełmbne zostaną w sposób 
lojalny, jak to na rząd francuski przystoi.

Wersal, 28 kwietnia. Agence Havas donosi: 
Marszałek Mac Mahon udał się dziś do Rui! i powróci 
ztamtąd wieczorem. — Fort Issy'prawie już wcale nie 
odpowiada na ogień; oczekują niebawem ataku. Przy­
byli z Bordeaux delegowani celem doprowadzenia do 
porozumienia udali się dziś do Paryża.

Paryż, 28 kwietnie. Agence Havas donosi: 
Dziś toczono Walkę głównie pomiędzy fortami Mon1- 
trouge i Issy, Chatilloa i Clamart, następnie jpomiędzy 
Asnières, Gennevilliers i Neuilly; ogień armatni i ka­
rabinowy, który po południu stał się słabszym, ożywił 
się znowu nad wieczorem. Atak wojsk wersalskich jest 
ogólny i zagraża bezustannie wszystkim punktom. Sfe- 
derowani rozwijają wielką czynność w wznoszeniu ol­
brzymich barykad celem obrony strategicznie ważnych 
punktów wewnątrz miasta. Dowóz żywności kolejami 
żelaznemi zmniejsza się. Dzienniki komunie oddąne za­
pewniają, że rząd w Wersalu zatrzymał kilka pociągów 
z żywnością przeznaczanych do Paryża. Rozkaz ko­
muny z dnia wczorajszego nakazuje kolei północnój, 
wschodniéj i zachodniej, tudzież kolejom orleańskiej i 
lyoûskiéj zapłacić w przeciągu 48 godzin 2 miliony 
franków, która to suma ma im być policzoną jąko po­
datek naprzód zapłacony. — Dyrektor biblioteki na- 
rodowéj, Vincent, pozbawiony został swéj posady. Ro­
bota u piekarzy nie powinna się rozpocząć podług now­
szego rozkazu kornuuy przed 5 gbdziną z rana.

Paryż, 29 kwietnia. Agence Havas donosi: 
Ogień armatni był dziś słabszy; w niektórych jednakte 
miejscach był jeszcze bardzo gwrłtownjrm. Walkę pod 
Asnières i Neuilly prowadzono daléj bez rozstrzygają­
cego rezsltatu. Donoszą autentycznie, że korpus wcisk 
wersalskich w sile 12,000 obszedł pozycyą, ,s£ederowa- 
nyeh pod Asnières i obsadził linią Geneviilier3 aż do St. 
Ouen. Krążyły dziś wieczorem wieści, które niekorzyst­
nie brzmią dla sprawy sfederowanych. W różnych gru­
pach gwardyi narodowéj na bulwarach głoszono, że 
najbliższa walka odbędzie się na wałach; zdaje się być 
rzeczą pewną, że poczyniono wszelkie przygotowania, 
ażeby módż opuścić forty południowe i że wały urzą­
dzono jako drugą linią obronną. Ustawiono baterye po 
24 dział przy bramie Orleańskićj i Vangirard.. W dziel­
nicach Montrouge, Plaisance i Vaugirard(ęczel(ują bom­
bardowania. Mieszkańcy zaczynają się już wyprowadzać. 
Wojskowe władze na Montmartre nakazały mieszkańcom 
téj dzielnicy, ażeby się wyprowadzili. Fortu Issy sfedero- 
wani dotąd nie opuścili. Z placu przed rotgszem wzniósł 
się dziś balon z proklaruacyą loż wolnomularskich Paryża 
do wolnych mularzów w prowincyatb.

WerSfil, 30 kwietnia. Agence Havas rozsyła na­
stępującą deneazę: Dwie brygady ; wojsk rządowy gh 
zdobyły zeszłćj nooy park, zkmèk i cmentarz w ïsay, 
przyczém zabiały 8 armat, znaczną liczbę ąmunicyi^i ,q- 
koło 100 jeńców. Sfederowani mieli znaczne straty 
w poległych i rannych; wersalskie natomiast wojska 
tylko około 20 poległych i ranntęb. Cmentarz w Issy 
oddalony jest około ¿00 inetrów od fortu tegoż nazwi­
ska, który źjtpewne wkrótce zostame wzięty.

Florncya, 28 kwietnia, tyljqistérstwq, xwyz»aczyło 
kcmisyą, która ma zbadać stósunkjj prąwne instytucji 
religijnych w Rzymie, należącyęh do zagranicznych państw. 
— Śeiut obraduje dalej nad prawem gwarancyjném.

Sztok o m, 29 kwietnia. Sejm ogpgci}, po zaj« 
ściach w norwegskim stdrthingu, akt o Unii prawie, bez 
rozpraw. Wy> ział skarbowy, sejmu poleca przyjęcie 
wniosku postawionego przez xn ąste Szczecin, dotyczą 
cego wyrównania pretensyi pieniężnej od rządu szwedz­
kiego. — Król nadał jenerałowi Bonin, jenerał-adjutan- 
towi cesarza Wilhelma, wielki krzyż orderu mieczowego 
z brylantami. ' j’i; .

ers,.l, 30 kwietnia. Thiers przyjmował wczoraj 
dwóch wysłańców francuskich wolnych mularzy, którzy 
przede -szystkiém połpżyli przycisk na to. że nie posia­
dają żadnego mandatu ze strony komunykj() Odpowiedź 
Thiersa udzielona tymże ppdąbną była do znanćj odpo­
wiedzi, jaką otrzymali delegowani ligi republikańskiój. 
Thiers wskazał w niój na to, że nikt gorącój nie pra­
gnie końca wojny domowéj od niego, lecz Francya nie 
może się w żądęn(, ,sposób zęiżać „p^ę/b kilku rokosza­
nami. Muszą się przeto do konjupy, ¡udać,! chcąc przy<- 
wrócić pokój, gdyż tenże przez nią zajdóconjy,został.

Hawre, 29 Kwietnia. Z powçpg'jutjo odoyć się ma­
jących wyborów municypalnych ogłosili robotnicy, skła­
niający się do komuny pary^kiéj, aadęr radykalny pro­
gram wyborczy. Spokoju nie,, zakłócano. ^,¡-.1) , - f ,.vi,

Madryt, 28 kwietaja, Donięsieaja ,tutejszych dzien­
ników, jakoby m nsler skarbu Moret zamierzał reduk­
cją procentów od długqh państwa o 33 procent, uwa­
żają ze strony dobrze poinformowanéj za nieuzasa­
dnione. '

w smutnym znajduje się stanie; koszary popękały, 
strzelnice zburzone i 30 z 60 dział zdemontowa­
nych; zbywa już na amunicyi do kartaczownic 
a załoga zredukowauą została na 300 ludzi i 30 
artylerzystów. Artylerzyści oświadczyli komendan­
towi, że się dłużej trzymać nie mogą, zagwoździli 
działa i załoga opuściła fort. Chwilowo fort ten 
jest opuszczony. Cluseret postanowił fort ten za­
jąć na nowo, oddział mścicieli wyruszył i w sku­
tek tego panuje dziś całkowity spokój od bramy 
Maillot aż do Asnieres. — Mówią, że areypisku- 
pa paryskiego wypuszczono dziś na wolność.

uâîîVï

Rezultat wyborów
w obwodzie szamotulsko-międzychodzko-obornickim 

dnia, 27 kwietnia.
Ä*’«0IÜVf • hr. St. Kwilecki Könne
Gaj wielki 76 9
Grabienisko 41 96
Szczuczyn 79 11
Obrzycko 29 98
Obrowo 122 29

’ awoidmss 9hU»sfcw feiu 
, i p/rll -.

ISłauŁ,
Przegląd tygodniowy z dn ia 22 kwietnia 1871 r.

: iq oh yAktylmisS Ymuc-i:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal. 112 615,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry-

watriÿch i papiery kas1'pożyczkowych.. » 3,237,000
3) Bemanenta wekslowe......................;...... « 84,820,000
4) Bemanenta lombardowe ................... . « 20,380,000
5j Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktywa...................... ............................. « 14,688,000
njo yozs . Pa«rw»s',Xi j j

6) Banknoty *dbiëga....;..... tal. 189,669,000
7) Kapitały depozytowe........................  ..... . 16,363,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym..!.......... ................................ . « 234,000

Berlin, 22 kwietnia 1871. , .
Król, pruskie główne dyrektorÿum banku.

Dechead. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Hermann. Koch. Koenen.

Ißl
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przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

«•*•1 nótiL. Do gods, por»
did»

Xuüüiox Äiiißi 
.i . .. iiiírr«HÑr

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 30 kwietnia. Agencfe Hado­

nosi: Wczorajszej nocy przyszło do walki o po­
zycją pod Montineaux. Wersalczy’ków odparto

Trzemeszna.............
Wirżeśrir..................
Wagrówca.............
Krotoszyna......... .
Obornik..... ............ .
Ostrowa.....“......
Cylichowy.............
Gmiezns................. •
Strzałkowa (Słupcy)
^e??a....................
Kurnika....................
Wągrówca...........
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W.....

.aiK
c. i itnewfiiu

3
4
7

1

9
2 
3 
6 
6
7
8
8..

55
55 _ 
á- -i- 

5 — 
30 _ 
5ti - 
1(P — 
55 po 
10 poŁ 
55 wie- 
55 iczor 

5 — 
15 — 
15

rano Skwierzyny.........
Pleszewa...............
Wągrńśtća,
Gniezna.:...;...... ...
purnika................
jtrzałkowa.............
Iniezna.................
Obonfik,:..............
Krotoszyna..............
Cyljchpwy................
Ostrowa..................
Wągrówca.. ........
Trzemeszna............
Wrześni;,..,...........

6
7
7
8 
8

12
1
6
8
8
9

U
11
11

45 rano

pPoł.
wie­
czór

2.5 
10 _ 
30 -
45 _ 
491 _

Pian jazdy a-m >
przybywających do Poanania pociągów.

W kierpnljn,» Stargardu dP Wrocławia. 
« w :t nn in» Qdchodil.

Pociąg oiob. 1-4 H runo o god. 4 m. 64. 
Pociąg mieni. 8*4~kL t - 7 ni. SI. 
Pociąg oiob. 1-8 kią f o poł. - S m. 64. 
Pociąg mif»». 8-4 kl. wleci. - 8 m. 48.

Pociąg o»ek, 1*4 kl. ranb o god. 6 m. 4. 
P o ciąg mięli. 2-4 kt • 8m,14.
Poeiąg oiob, po pob - 4 m. 4 
Pociąg mięsi. 8-4 kl. po pot - 7 m. 31.

W kiertnku z U rocławzla do' Stargardu.
iii

Pociąg îniiii.ï-4kl.ramio god. 8 m. 18. 
Poeiąg oiob. 1-8 lVWíJfÍi
Pociąg miąai. 2-4 kl. /o pot - 7 m. *0.
Pociąg oiob. 1-4 ki. wiooi. - 16 m. 47.

Pociąg mieM. 2-4 kt raoo o god. 6 m. M. 
Pociąg, oaéb. 1-8 kt * * 11 m. 14.
Pociąg mifu 8-4 kt - - 7 za 44.
Pociąg ooob. 1-4 kt wiooi. - 11 m.81.

HoléJ niar«hyeUo-p«scnwńsba. 
Przybywa Odchedil.

Pociąg oiob. rano o godi. 10 n. Sd. 
Poeiąg - po połud. - M m. 4.
Pociąg mięli, wiocior. - 6 m. 14.
Pociąg oiob. - - 10 nu 14.

Pociąg otok, rano o goda. 6 m. 59.
Poeiąg mieni. - - 6 m. 52.
Pociąg oiok. pried pot - 11 m. 29
Pociąg - po pot - 4 m. 24.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

'* 1‘oznnń, 1 maja. Z rozkazu ministra wyznań i wy- 
choSrauia publicznego Wprowadzoną została teraz sanaa rysun­
ków w wlejsłitch szkołach elementarnych jako jirz,musowy 
przefimjot uauki. Bozpoczętą być ma już w najniższej klssie 
i, w t\jn celu zakupione być mają z kasy szkólnéj lub na ra.ęuu- 
nek gminy tabl ee fyiai kówe Vt ínckt-kiánoa. Bozkaz ten dfyszećtf 
podobno na wniosek ministra ba .dlu który wskazał aa to,’¿te ná 
ostatn śj wystawie paryskiej przedmioty dostarczone z Niemiec 
Połu mi iwych miały daleko zgrabuiejsie,; formy, niż z Niemiec 

Niemczech 
witkszą sta-

ni* Jak'się doWiaijUjemji, podobno , już Stbiica Apostol­
ska potwierdziła księ za prałata Janiszewskiego pa godność

rynm nanoz: dolskiego: ir Cżradyin. Uroczystość' rozpoczęła 
się mssą. świętą- PV kiąyśj?|»yątąłdł uą sali. ak,t iu&talaęyŁl .■ JjVice-

minacyą eewaria-krola. W mowie swij, podał pan. Milewski któt- 
kiryąhistoryczny i ,tego «akiadu,. który w roku 1:36 został otwo­
rzony i ilotąd kierowany prze. 8 d.rektorów, pomiędzy którymi 
uważani są za najznakomitszych Barthel, Bogdain, Gawrecsi 
i Böhr. Nowy dyrektor ksiądz Wara iński mówił e zadaniu se- 
minaryum riauczybielskiege. Nauczyciel religii, licencyat św. teo­
logii ksiądz Badzicjewlski, powitał dyrektora wymieniu kqiegium 
nauczjcielskiega.. <.t u{ uri il ddiüborfÖßS

— * Kryminalny komisarz pan Kaschlaw otrzymał od 
królewskiej rejencyi tutejszej rozkaz, ażeby się w fyćh dniach 
udał w powiat wrzesiński celem wypośrodkówaała ‘¡domniemywa­
nych podpąlacijów, ¡.W wzmiankowanym powiecie było w osta­
tnim kwartale zeszłego roku 19, w pierwszym, kwartale ,gżą­
cego roku 15 pożarów, z których, jas się domjŚlsją, Większa 
część byli /óśmyślnie podłożonych.

— * W sóęptb powrócił do Poznania z Szamotuł1 batalion
kompletowy ¡6 pułku piechoty, który stać' będzie odtąd w mie­
ście na&zem załogą. t \

_ • Ooegdaj skradziono 100 talarów służącemu w je­
dnym z tutejszycb huteti. Podejrzenie padło !db" dwóch' znijo- 
myoh jego, których A siebie przenocował. Pieniądze te znajdo- 
wodyiaii wsfcWtesw öia jrtSiTtooi .stnwvT(w O8«**4

— * Donoszą nam z Żnina, że w okolicy Jego.miasta 
pojawił się ajent Polak, namawiający ludność polską do emigra- 
cyi do Ameryki. Zwracając uwagę obywateli tamtejszych stron

...................... " ‘---------- “ nadczeni. że pouczą młodszych

swych braci o zawodach, jakichby w Ameryce doznali, gdyby 
ulegli namowom ajOńta, któremu tylko o napełnienie własnój 
kieszeni Chodzi a nie o dobro ludu polskiego. - ) ' i .1

— * Doktor Curti, jeden z głównych urzędników miasta 
Rapperswylu, przesłał hr. Platerowi następujące pismo, z powodu 
ćesyi reszty gmachu zamkowego, w którym się zdajduje Muzeum 
polskie:

i.-jCl „Rappe.swyl, 24 kwietnia 187l r,
■wdu od Szauowny Panie Hrabiol ywSbfifl filiw
Mieszkańcy naszego grodu decyzyą j edaomy ślnie wczo­

raj zapadłą odstąpili Panu na łat 99 resztę gmachu zamkówegb, 
któremu gorliwość patryotyczna polska nadała ozdobną postać 
i zrobiła z niego przybytek narodowy. W akcie cesyi znaj­
dują się niektóre warunki; najgłówniejszym z nich jest obowią­
zek restauracji piętr wyższych w pewnym przeciągu czasu.

Tak, Szanowny Hrabió, stałeś się panem starożytnej bu­
dowli dziś poświęćonój świetnym pamiątkom Poiski; masz wszelką 
łatwość powiększenia Muzeum i rękojmią bezpieczeństwa 
na przyszłość. Albowiem nawet w dzisiejszój epoce zamętu i ma- 
teryalaej przemocy obca uotęga we własnym interesie nie tar­
gnie się ńa niepodległość Szwaj bary i, a tćtn mniój ha okolicę nie 
będącą celem żądzy pelityćznćj.

Będąc świadkami wielkich waszyeh starań i ofiar, wytrwa­
łości nie dającej się nkzćm zrazić, i miłości ojczyzny bez gra­
nic, życzymy Panu jak największego powodzenia i dalszego po­
stępu podobnego temu, jaki dotąd cechuje wasze prace.

Potrafiłeś, Panie HBabid, w ‘chwili 'ńajkrytyczniejszój nie 
przerywać rozpoczętego dzieła i zwyciężyć olbrzymie trudności. 
Ani wojna, ani różnorodne przeszkody cię nie zniechęciły; wie-
rzysz bowiem słusznie w świętość sprawy polskiéj i 
wieńśtwo Boskie. .. -..oou . ¡ notuj'-un

Niech synowie Polaki popierają to dzieło z całym zapałem 
wrodzonego im patryotyzmu; niech dadzą dowód jedności 
wtenczas, kiedy idzie o świetność zakłada, który jest przedmio­
tem uwielbienia, cudzoziemców, skarbcem relikwii waszych naro­
dowych) silną propagandą na korzyść odwiecznych praw Polski. 
Tak pojmuje^opioia publiczna w różnych krajach tę znakomitą 
instytneyą tak szybko wzrastającą, którąś ofiarował Polsce jako 
własność nąrodową. , u 1 T,

Muzeum z jednej strony, pomnik z drugiój, jest to obraz
narodujiziś ukrzyżowanego, a jutro odradzającego się.

Hrabio wyraz1 wysokiego ’poważania.Bacz przyjąć Panie _. _
"l',;'»)?-*« f;iof‘»iw DóitorifiUrti,

były prezes rady miejskiej Eapperswylu.“
— * Dla pegerzałójrodziny na miasteczka, bez utrzy­

mania z trojgiem dzieci, złożyli dalej: Helena 1 tal., Zofia 1 tat., 
T. 15 sgr., Ż. Itak, Z.'2 tal., hr. W. B. 2 tal., hr. A. C. 3 tal., 
B. Ł. 3 tal., Ordynat T. 5 tal., hr.■ ii. L. 8. 1 tal. Ogółem 19 
tal. 15 sgr. Kwotę: tę natychmiast wręczyliśmy nieszczęśliwej 
rodzinie; Dalsze efiary chętnie przyj osujemy.

— * IBonstrnm. Na Podgórzu pod Toruniem ulęgła się 
koza z dwiema głowami i pięciu ogami, która po przyjściu na 
świat'podobno żyła lecz niestety zabitą została. Jest ona rzad­
kim, wykształconym egzemplarzem, piąta noga w środku dwóch
nóg tylnych zupełnie wyrosłą. Prawa głowa całkićm wykształ­
cona, lewa nieco mniejsza, budowa ciała normalna. Każda gło­
wa ma po zewnętrznej stronie po jednem oku, w pośrodku obu- 
dwóch głów znajduje się trzecie oko, nieco większe. Egzemplarz 
ten przesłany bye ma do anatomicznego gabinetu. ,, , , L i

— ♦ Kalendarz. Jutro', we wtorek dnia 2 maja, Ata­
nazego! w kalendarzu słowiańskim Witimira. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 30, zachód o godzinie 7 minut 25.

Dnia 2 maja 1C68 Bolesław Śmiały zdobywa Kijów. — 1417 
małżdfi^two Władysławą Jagiełły z Elżbietą Pilecką. — 1576 
śldb Stefana Batorego z Anną. — 1648 koniec bitwy i klęska 
pod Żółtemi Wodami. — 1705 prymas Radziejowski ogłasza bez­
królewie. — 1813 wojsko polskie opuszcza Kraków. — 1848 bi­
twą, pod Wrześnią. iD

Jarocin, 26 kwietnia. W niedzielę 23 wstąpił 
Najprzewielebaiejszy ksiądz Arcybiskup w przejeździe przez 
Jarocin do kościoła i powiedział -kilka słów’ do Zgromadzonej 
publiczności. Przy odjeździe pożegoanO ksi Arcybiskupa trz^- 
kratnem hura. Tego samego dnia po południu było zgromadze­
nie św. Wincentego A Paulo, na któróm proboszcz miejscowy 
żehtanym członkom niektóre ustępy z Tygdn. Kat. przeczytał 
i oświadczył,1 że księża dotychczas milczeli, lecz teraz działać 
będą, bo katolicy, którzy do szkół uczęszczali,' lecz Pisma św. 
nie znają, kościołowi zagrażają; taoy znajdują się1 i w Jarocinie.

Ód wczoraj chodzi proboszcz ks. Bzeiniewski do domów
katolickich i zbibra “pć 4pisy ped znany adres do sejmu biernie
ckiego o przywrócenie doczesnój władzy papieskiej. Gzy z pod 
pisujących każdy rozumie o co idzie, wątpię i nie mógłem się 
dowiedzieć, kto poświadcza knzyiyki nietimiejących pisać.

Beym.

U Krotoazyńsklefo, 29 kwietnia. Smutne na­
sze StósuńLi/iFJafciiUiyarWFrrcJPPrzod 30—40 laty handel 
w okolicznych miasteczkach, jak w Bożku, Koźminie, Krotoszy­
nie, Kobylinie, znajdował się prawie całkićm w ręku jiolskich 
mieszkańców,. Dziś przeciwnie się dzieje, bo albo Niemcy albo 
Żydzi we wszystkich kierunkach handlu główną i decydującą 
odgrywają rolę i podnósztł byt swój matferjalny w Wżmiafaćh 
progresyjnych. Żydzi mianowicie,'*fcB przed 80— 40 laty byli bie- 
dajfąmi,' dziś są pinami, a ■ Polacy ubogimi, stiwszy -się/ tylko 

' ’ -4 ‘ »Wir. ’'grostórn narzędziem begacącycb się Niemców i Żydów. Każdy 
czuje teraz, że tylko przez niedbałość i nieoględnosć własną zo-
staliśmy zepchnięci że stanowiska, które nam, że tak powiem, 
prze4 *rćty«tkiemi inbemi przy »ługi Wild j1 i' pogrąłhni Ar stan pod- 
rzędnycn, pra*ie nic nie znaczących działaczów w zakresie obro* 
tu handlowego i przemysłu. Poszło ztąd, te i' pierwszorzędne 
pozfcye nasze utraciliśmy w komunalnyeh naszych zarządach. 
Dziś tylko Niemcy, w spółce ze Żydami, ’przewodzą we wszyst­
kich miastaćłi; oci'to zwykle'décydtíją czy to1 w prywatAtch, czy 
publicznych interesach, bo do nich,: jako zamożniejszych; tulą 
się nieraz potulnie wszystkie zbieduiałe indywidua polskie, a nie 
chcąc ich sobie narazić, poddają się ich często na niekorzyść 
Polaka obrachewanemn zdaniu i w praktykę wprowadzonym po­
mysłom. Dzieje się to zwykle tam, gdzie, jak mówią, PolacJ 
Żydom w kieszeniach siedzą, Bezwątpienia zależność taka staje 
się tém nieznoimeiszą, im bardziéj upadamy materyalnie. Źle 
się dzieje, i płakać trzeba nad sobą. To złe, co się tak mocne 
rozpanoszyło, nie jest przecież tego rodzaju, aby zię mu już za- 
pobiedz nie dało. Można jeszcze podnieść przemysł i handel 
polskiji można tym sposobem osiągnąć po niew elu latach do­
brobyt wszystkich j każdego z osobna. Jednakże nie przez-je­
dnostki da się w Obec istniejących tu stósunków cel pożądany 
osiągnąć — gdyż jedbóśtka zginęłaby bez śladu; — lecż pr/ez 
siły pułąćiońe, to 'jest stowarzyszenia, można się' dobrych owo- 
ców (racy spodziewać. 84, dzięki Bogu, pomiędzy mieszczanami 
obywatele dosyć zamożni, z zdrowym poglądem na stósunki spo­
łeczne, zdolni przyświecać innym, zbywa iui tylko po większej 
części na jaśnókći w óffdkńlu swybh zapatrywań i ódwadza dauifc 
inicyWtywy. Alé czyż trudno o inicjatorów? W kaídéth prawie 
miasteczku znajdziesz ludzi praktyczuyoh, a potém czyż ubizica 
Borku, Koźmina, Krotoszyna, Kobylina; nie przedstawia ostępu 
obywateli ziemskich, chętuie służąc th dobru ogólnemu rudą 
i czynem? Nie snus-teznjmy się na niko o, radźmy szeserre sa­
mi ó sóbié, pothyslmy'oó'épóH&cíi i sttí#aízyszeui40t’, a nie^omyr 
limy się na naszyth rachubafch. Go -da i towarzystw mogłoby być 
w zn’aczuisiszéin mieście okoliey tutejszej, np. w Krotoszynie, 
zawiązane towarzystwo handlu zboża a kapitałem początko­
wym 1Ó do 12,000 taiarow na 'akcye,' aby tym sposobem wydobyć 
chło.ka naszego z rąk tych, ktćrży na niego’ tylko Spekulują 
i;z ntdgo ńij-iiękste dla siebie aiiągną zyskh ' Podług mojego 
zda#i* warunkj t«|qąj,spólkj¡handjtywéj na zboże.ęąproste, Wy-

lękójmią uczćiwdśei;1 początkowo 3 kupców do^hsptlwwnią i sprze­
dawania zboża, dobrze , się do jego kwalifikujących, ■płatnych 
i również rękojinią uczciwości dających — lokal uą skład zboża, 
reczae asbronia akcjonaryhjzy, składanie razhuuków, podział 
zysku itd. Opracewahiem ustaw powinien się znawcy cię na 
handlu ‘zborowym'zająć, arna takico, sądzę',‘że nam nie .zbywaj 

Czas, aby się przedewszystbiśm oswobodzeniem chłopków 
naszych z rąk niewłaściwych zająć, a. petóm dopięto o dalszych 
pomyśleć spółkach. Powodzenie proponowanój spółki polstiśj 
handlu zboża jest bezwątpienia połączone z lepszóm powodze­
niem kmiotków naszych, rzecz: zatćui warta zastanowienia, po­
parcia wszystkich dobrze- myślących obywateli.

(XX) PleśzeW) 24 kwietnia. (Towarzystwo Prze­
mysłowców. — Szkoła katolicka. — J ę zy k niemie cki 
wy kładowy. — 'Atcybfskti^.' — Laźżret poWi&towy1 -ó- 
Brak wojska th dawniej ztMogbjądego> — iTutejsae To­
warzystwo Przemysłowców jakoś zasnęło i nie daje o stlbie ża­
dnych znaków życia. Prawda, ie przez powołanie znacznćj 
liczby członków w szeregi straciło ouo tak jak inne towarzystwa 
wieló osśb,- które przyczyniały łń£do rozwoju tiśwA-źystwi, lecz 
nie npriwnia to bynajmBićj ćzłońMóWąozottałjch do opuszczenia 
rąk aż do powrbtu awy.ch ¡towarzyszy^ gęy ltone miasta -biorą 
się szczerze do pracy. Słyszeliśmy z wielkieui ukontentowaniem, 
że w Ostrowie lównies zaw ązało się Towarzystwo Przemysło­
wców mimo czasów wojennych, które zresztą minęły, choć skutki 
ich jeszcze nam się czuć dają. Dla czegobyśmy więc i my nie

mogli rozpocząć swych zebrań, prclekcyi i pogadanek? u-, 
się więc do pracy, bo czas wielki. Kto nie postępuje Ba,e‘k 
ten cofa-się! • d

W miejsce nauczyciela Weinholda Karćla, który „ 
pod Metz siódmego października roku zeszłego, 
dd szkoły tutejszej katolickiej * Dat nauczyciela Vt iś«(ew i1.*« 
z Prus, wsi położonćj w powiecie naszym, którego przed»‘,eł 
instalowano, Przychodzi mi też z żalem wspomnieć, że w , *j 
szćj szkole katolickiej język wykładowy jest głównie niemi^ 
Trzeba było słyszeć uczni i uczennice popisujące się wier 1; 
niemieckiemi, których naturalnie dzisci nie rozumiały, choć^ 
gle wyuczyły się na jiamięć; aby przekonać się, cośmy *■ 
rozporządzeniom rejencyjuym w znanym Szulblacie.

: i Dziś zjechał Arcybiskup Mieczysław Halka Ledóch- 
de Turska, miejsca odwiedzanego często przez lud poL** 
gdzie będzie bierzmował lud i dzieci tutejszej szkoły katohpi1? 
Tursk leży l1/, mili od Pleszewa.

Budynek, który zmarły Alfons hrabia Taczanowski j t 
czanowa wystawić kazał swoim kosztem, stoi ciągle bez uj.,7 
choć jest przeznaczony na kzaret powiatowy i wyppji? 
w utenzylia potrzebne. Rejencya odmówiła swego potwieru,? 
dla tego, że stany powiatowe na posiedzeniu swem wyn,a., 
aby do pielęgnowania i zaopatrywania chorych w zakładaj11 
umieszczonymi sprowadzono siostry miłosierdzia:katoiickie ! 
długo piękny ten budynek jeszcze stać będzie bez użytku, pl6 
domo, wiem jednak tyle, że stany nigdy się nie zgodzą 
aby sprowadzono ewangieliokie siostry miłosierdzia, tem U 
że powiat nasz przeważnie jest zajęty przez mieszkańcó»»' 
skich, katolików.

'Ponieważ, jak donosiły pisma, pułk 14 dragonów 1^1, 
skich ma pozostać załogą we Francyi, czy tśż w części ,prsiP 
zabranśj a do Niemiec przyłączyć się mającej, nie wróci 
prędko wojska do miasteczka naszego, z ozego właściciele 
mów i restauracji bynajmniej nie są kontenci, be wiele pot 
szkań stoi próżnych i nikt już nie będzie chciał opłacać 
drogiego komornego, które tu przed wojną było drśższe 
w miastach większych od naszego. Wyrządziła się prze/' 
krzywda i magistratowi, który kaził wystawiać stajnie i ,tl 
nały stojąco obecnie bez wszelkiego użytku i dochodu cf 
mieszkańcy opłacać muszą podatki komunalne, z których 
kryte być muszą procenta od kapitałów na budowie zapjj 
czonych.

:

m. érem, 23 kwietnia. (Zawiązanie Towarzysj, 
rzemieślniczo-przemysłowego. Rozwój jego), 
trzeba założenia towarzystwa rzemieślniczo-przemysłowego»t 
szém mieście od dawnego czasu czuć się powszechnie da»> 
tém bardziéj,. że pełno tutaj było elementów rozproszonych, 
osobności wegietujących, które skupione i zszeregowane w ti 
spółeczno-organiczne, jako rozlicźhy materyał budowlany ¡¡ 
wniały nietylko przyjście do skutku, ale i bujny życiowy1 
wój takiego towarzystwa. Do ostatniego przecież czasu nie 
lazł się żaden inicjator, któryby sprawę założenia tówarzji 
rzemieślniczo-przemysłowego nietylko poruszył, ale tow&nyj 
samo rzeczyWiścih)1 w życie'Wprowadził. Dopiero ksiądz dr.' 
blewski, widżąc niedzowną nagłą potrzebę powołania! d 
takiego towarzystwa tak ze względów moralnych, jak
wyek i spółeezno-towarzyskich, a nie skąpiąc gorliwej pi 
tąm, gdzib idzie o moralne i materynlne podniesienie 
dnostek i culéj klasy licznych pracowników w rzemiośle, p 
zumiawszy się poprzednio z ludźmi dobrej woli i urzeczywis 
niu powziętej myśli szlachetnéj życzliwymi; zwołał na niedi 
dnia 19 lutego walne zebranie tusejssych rzemieślników i pi 
mysłowców, założenie towarzystwa rżemieślnicio-przemyslu 
popierających i niezważających na pesymistyczne zapatryw 
się i niedowierzania samolubów i z góry własnowolnie źle: u 
dzonyoh. Przybyło na to pierwsze zebranie około 30 osób, 
zagajeniu posiedzenia i gorącem przemówieniu kiiędza dra 
blewskiego, wystawiającćm w jasnym obrazie błogie i zbawi 
skutki towarzystw rzemieślniczo-pr/emysłowi eh, coraz liczniśj 
naszych miasteczkach powstających, a mających na celu 1 
jemne pouczanie się i wspólną godziwą zabawę, postanowili 
brani zawiązać Towarzystwo rzemieslniczo-przemysłowe w 
mie pod opieką świętego Wojciecha. Przygotowane przez 
nownego inicjatora statuta, a ułożone w myśl istniejących to 
rzyktw^rzemieślaicBoęprzemysłowych, f a’ mianowicie towarzji 
średzkiego, zostały przyjęte przea »gromadzenie ze stćsow« 
zibianami, do miejscowych stósunsów i potrzeb zastósow« 
Przez Wybrańie ęzłohkóbr zarządu towarzystwo się ukcnstj 
wali/ W Władl »arządni weliośżą;::ił) ksiądz dć.- S.ablewski 
prezes, 2) profesor dr. Szenic jako wiceprezes1, 3) naucz; 
szkoły miejaKiéj Styczyński, jako sekretarz, 4) ksiądz man 
narz Ńąlentz jako »astępea sekretarza, 5) kupiec MadalińAij 
kasjer, 6) nauczyciel ssaoły miejskiej Antoniewica jako bibli 
kart) 7) majster sżewiećki'Bonawentura Wojciechowski i18)1 
star koszykarski J. Dutkiewicz jakó> radni. Z wiedzą i pozw 
niem księdza proboszcza Mentzla, inspektora tutejszych si 
katolickich, odbyta nowo założone towarzystwo pruemjii 
swe posiedzenia tygodniowe w jeduéj ze szkolnych izb ut 
katolićkińj. 1 Łotósi ‘ten cb“niedzielę i święta po południu 
otworzony dla członków towarzystwa. Mogą oni w nim pm 
wać i przepędzać czzs czytaniem, wyłożonych, a przez to»'« 
stwo zapisanych kilku czasopism, jak Orędownika, Prij 
cielą Ludu, Gażetf T'orüdskiéj, Katolika, Dzienni 
Po ź n a n s kt'e ^itpt^ 0 lbkalir1 tegh toWarzy stwo tak 
pozwolenie 'kortyitt&ć, wJop&kinnie postara-się o lokal- dogodl 
azy i przestrunntejasy, albo nie nabędzie na własność d( 
bnego. Po zawiązaniu towarzystwa i przełamaniu pierwsi 
iodow ObOjęthAći liczba człoakóił nźoer szybko wzrMtsi 
caęła. Przekonano się, ze takie towarzystwo dla natzegiiłi 
jes» istotnie nieoeteowuą pŁtrtebą i dziesiaj po upływis d»c 
sięcanege jege istnienia liczy już ono około sta czivnkew « 
nych i nlisko 30 członków honorowych. By osięgnsć eel z- 
rzony, to jest, by wzajemnie się pouczać 4 wspólnie się h 
pritez-tłyłćj wdćzeii^ cźjttlńi,-utworzyło towarzy stwo « 
swego kotko śpiewu,"kółko zabaw ii pr»edstawień dramsíy«« 
tudzież wydział, zajmujący się przysposabianiem pupuluł 
wykładów naukowych ta ogólnych zebraniach i urządzając? 
kę rysunków, rachunków i inoych przedmiotów nauko»;« 
tych, którty się szczegółowo ż naukami temi zapoznać«" 
ślają. Odczyty uaukeWe na niedzielnych zwykłych punie« 
mieli-dotychczas ks, dr. Stablęwski na dniu 5 m»rcai,,o 
tym patronie Towarzystwa św. Wojciechu 1 o czasach, w att- 
żył, i ówczesnych ważnych wypadkach kraju naszego' 1 n* 
1J marca' „B Kazimierza-Wielkim i dawnym przemyśle hu 
w Polsce“; nanctyfciel stysińśki na: dniu 16 mr-roa „o »’ 
mieszczanie polskim Wierzynku“; profesor dr. Szenic a*- 
marca „0 żywień,u człowieka, dziwnych pokarmach, które 
Ich przeistaczaniu i obiegu w postaci krwi W ciele luJ*1 , 
Śmiśniewicz na 'dniu 2'‘kwi«rttria' ,;o ziemiopłodich P«1» 
i sekretarz stjdu powiatowego iNbwaaki’ na dniu--'17 W. 
fundamentach i historycznym rbzwojuprawa wogólncscl» 
gólnośoi o-niektórych zastosowaniach prawa pruskiego 
poiocznćm i pubhczném“. Nadto nauczycieh szkoły Żbtuil 

¡jk»*ükiéj Vogt na posiedżeuiiich dùia 19 marca, 26 mdïca, 2 
i-il) kwietnia miał pr»yst;piie - wy kłady o -nowyeh miar

czioitkom »w«0’gsch metrycznych, ołłęssniając je obecnym 
rysunkiem na tablicy. Miañe odczyty 1 wykłady wzDU •
wazechną ciekawość i dały sposobność do pogadano«, r 
jącyCK niejedne wątpliwości 1 niejedne błędne P-;Jic'.s> 
roaszeriających zakres wiadomości pojedyóczjch «w _ 
Kóóeząc to pierw=ze 1 nasze sprawozdanie o; uoWo 
Towarzystwie, jego, czynaości i wiele obiecującym 
możemy nie wynurzyć naszego gorącego życaeuia, »UJ "J; 
dobro egułu na celu mający i dO zait-.pu intełrgeueyrśtę z< 
nie odmawiali >i nadal ‘swego' dośwmiitzoueg» , dil(
riKiego i uaukoweg,,- jak-- niemniej materyaiuego
i-zdrowo wyrastając^"latorośli, stora
łeżione, priez wydanie pożądanych owocow pbdniési« . 
swych cząsteczek'i-oprowadzi ed nas wszystkich upr«»D ,swycn cząsteczea. r ipiunauu »u —- -, .vdfl
pomyślny naszych miejskich rzemieślników, ręuodzie‘“ 
mysłowców, a przez to zapewni nam lepszą od dziś 1 
źniejs,zości iyrgjązjp|ć. / ;.7'

(K) Sanlemyńłą 22 kwietnia, (^opj8? w
' ’ ' szkólny.) W pierwszych dniatn JNowy budynek szkólny.) W pmrwszycn - 

odbyły się popisy publiczne w szkołach do P»ra™. , 4^ 
żącyćh. Bomiędzy”gośćmi, którzy w takowycn -W».
dziflllŚmy "także «4 'popisie' w> 'Zademyńlił

8Ü«

ską ź trojgiem wnuków, w Jeziorach WlelkicU Ao ha“; 
tulicką z ęzwergiem synów, w Czarnulkach pa »lecblić< 
skich, a ść Lucinsch dzieci pani' Skrzydlewski^ .at,0^ 
prezentujące nifejlko godną-swą nutkę, nllebraJa
być «ie mogła: Wei wszystkich'tyoh szkołac
z rąk ofeób - wspominanych tak’ liczne podarki 
szytach, tabliczkach itd. (mianowicie w Czarno . ,
że niemal każde z nich uwzgiędnionóta źoataB>, ^¡,1 
Ogólni, przechodząca’wszelkie oczekiwanie: ¿e
tOresoWAme sttj« «zkdłąiilud»i‘>Wi spółeczenstM
nych jest zbawwobOy-tage ’nikt-pewnie “„jelkići“ 
bowiem w takim razie nabiera w ob łczu uzi 1 
jako taka, którą podobny spotyka - z&sźCzJt, j _ 
pilność bywa nagrodzoną i uznaną, a tem ,‘.ygwojen’* 
wstydzonem, poda; ki są dian bodźcem P »¿ch 
pierwszńj, a unikania drugiego; dla rodziców, z
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Dodatek do uziennika Poznańskiego K V. 100.
Wtorek, dnia 2 maja 1871. ____________

„obndek,' zachętą regularnego wysyłania dzieei do szkoły
E '.¡««lam Tiinppnin Tłipmw nioib-n oon».^rtwQnOfin orna^a, Z»

zaiste 
stopniu

„„ __ ___r._B_____,, —j,. rękojmią, że tak
«jem, ulepszenia spółeczeóstwa naszego. W imieniu więc mło- 

P\ż5r gztólaćj, jej rodziców i nauczycieli, mam sobie za nader 
obowiązek osobom pojmującym doniosłość szkólnego wy- 

taW»n’a Put)l’czne złożyć podziękowanie I
tl10 Już od lat kilku okazała się potrzeba ustanowienia trze- 

, e0 nauczyciela przy szkole tutejszej. Potrzebie tćj zaradzi 
(! ^areszcie jeszcze w rb„ bo budowlę nowego b udynku szkól- 
*'to 0 j^nej klasie i pomieszkaniu dla jednego nauczyciela już 

ooczeto. Budowlę tę oddano niejakiemu panu Wesolowskie- 
ie Środy, jako najmniój żądającemu, a ten zobowiązał się 

"dłać takową w październiku do publicznego użytku. Cieszyliśmy 
■ mocno, ie ziomkowi dostała się ta robota, i że przy nim 
drudzy na8’ rodacy będą mieli zarobek. Lecz o dziwo! oczom 

■e wierzę, widząc zatrudnionych przy budowli tej samych Nien- 
Uszom nie wierzę, słysząc ich wyśmiewających się z naszych, 

C '¡¡nących zapracowania cząstki tego grosza, który przez lat 
fu składali. A przecież i patrzeć na to i słuchać tego trzeba,

ie
non
nil

Płacono aa 2000 funt, wagi celnéj czyli jednę ton:

opi* . rfl
jitfiaty, na jakim ją widzieć pragniemy, czyli

Pszenića biała 
„ wysoko-pstra 
„ jasno-pstra 
„ pstra

Zyto
Jęczmień czterorzęi. 

“ dwurzęd.«
Groch

wag. hol, tal. ag. tak ag.

125-131/2 78 — 80 —
125—131 75 — 79 15 
121-127 74 — 77 —

122/3-*125 68 10 74 —
120-124 46 15 48 —
101-104 43 20 44 - 
108—110 47 5 47 15 

40 — 48 15
Aleksander Makowski i Sp.

za szefel b erl.
tal. •Z. tat az
3 9-3 12
3 6-3 11
3 4-8 8
2 27-3 4
1 27—1 29
1 17-1
1 20-1 21
1 24-2 5

Binro loteryjne S. Litthauera zawiadamia publiczność, że 
w 9 dniu ciągnienia 6 klasy 159 frankfurtskićj loteryi następujące 
większe wygrane zostały wyciągnięte:

po 1000 flor, nra 686, 16598, 17179, 19813, 20586, 22736. 
po 300 flor, nra 5663, 10083, 12287, 12524, 20675. 
Mniejsze wygrane są do przejrzenia w nowym kantorze

loteryi S. Litthauera, Plac Wilhelmowski No. 17.

tyle łudząc się, bo to rzeczywistość!

€łłetda wrocławska 29 kwietnia.
K’oniczyna czerwona: spokojnie; poślednia 11— 

12’/„ średnia 13’/,—147,, piętna 157,-17, wysoko piękna — tal. 
Koniczyna biała: obrót mały; poślednia 11—12 tal., średnia 
13—14, piękna 15—17, wysoko piękna 17'/,—20 taL Zyto: 
per 2000 funt., niżój; na kwiecień i kwiecień-maj 487,, maj- 
czerwiec 487,—’/, talarów.; czerwiec-lipiec 495/s,. tal. lipiec- 
sierpień 507« talara żądano. Pszenica: na kwiecień 717, 
talara żądano. Jęczmień: na kwiecień 47 talarów żądano. 
Owies: na kwiecień 49 talarów płacono; maj-czerwiec 48’/, 
taL płacono. Rzep: na kwiecień 111 tal. żądano. Olej rze­
piowy: słabiój; w miejscu 12’/, talara żądano; na kwiecień 
12’/,,, taL, kwiecień-maj 12'/, żądano; maj-czerwiec 12’/, t<lara 
płacono i żądano. Okowita: stałe; per 100 litrów 100% 
w miejscu 15‘/10 tal. żądano, 15*/,„ tal. płacono; na kwiecień 
i kwiecień-maj 15 talarów 16 sgr.; maj czerwiec 15 tal. 16’/, 
—17 sgr. czerwiec-lipiee 16 tal. 2 sgr. lipiec-sierpień 16'/, talara 
sierpienwrzesień 16”/,« tal. płacono.

Giełd s. poznańska, 1 maja.
Poznańskie stara 4 8’),% listy zastawne — tak _ 

Poznańskie nowe 4% fiaty, zastawnej 86% ta‘- P’ac- ~~ 
listy rentowe 89’(* taL płacono. — Pozn, 4’<c/0 obligacje pow. 93 
żąd. — Poznańskie obligacye miejskie 92’|* talara płacono. 
Akcye banka prow. po»a. płacono — Banknoty polskie 
78’/, tal, ż;d. — Akcye poznań, banku realno-kredytowego — tai. 
płuc- — Rutauny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 100 żąd

Ży te; wypowiedz, 300 węcoli. per mai 47% maj-czerwiec 
47% czerwiec-lipiec 48’lg lipiec-sierpień 49% tai. pł., na wrzz- 
s“eń —, as jesień —.

Okowit»; (z beczką) wynowied. 600 kwart, na maj 
14”/,4, czerwiec ^14!%(, lipiec 15%, sierpień 15'/,, wrzesień 
—, p;źdz. —, w miejscu bez beczki 14% talara płacono.

«•ielda Lerlłósfca, 29 kwietnia,
Usposobienie było istałe i ożywione przy wyżseych kursach
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pst,wa. (4%%) 99 żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5° o) 1003/< płac, Obi. pstwa (4’/,) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 119 plac.

List, zast.: Zacbod.-prusk. (3*/.%) 76’/t jłao dto (4%) 
82 płac., dto (4%%) 89% płac. Pozn. nowe (4U 0) 86’/, płac. 
List. rent. Pozn (4%) 89% płac. Prusk. (4°|0) 90 plac.

Walory zagranioz.; Austr. rent. srbr. (t%°/0) 55’/, płac. 
Rent, papier. (4/,%) 47% płac. Losy z r. 1854 t40 0) 75 płac 
Losy krecht. z r. 1858 , 87, płac. Losy z r. 1860 (3°/ ) 78’ , 
płac. Losy z r. 1864 (4° 0) 68% płacono. Rosyjska poży­
czka prem, z r. 1S64 (5°/..) 118% płacono. Rosyjska - polak 
obłig. skarb (4%) 70’/, płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 złp. (5/o) 92% płae. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101% płac. Polsk. li ty zastawne 3 em. w rs. (4%) 70 
płac. Listy likw. 57’/, płac. Włoska poż. (50/0) 55’/,—55 płac. 
Rumuńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,° o) 
45 płacono. Turecka pożycz. 44'/, płacono. Amer. poi. 
(6%) 97’, płacono. Akc-ye kolei zelaz. Kol. mind. 135 plac. 
GaL-Karóla ¡.»ldwiśa 108'|t—’/, płacono. Austryacko Erancusk. 
228J—30|—30 płac. Warszaw.-wisdeńsk. 64’/, płac. BSaaBÜ. itd, 
Austryac. kredyt mob. 151’/,—2’/,— % płac, Poznańs. prov. 
108 żąd, Szłąsk. stów, bank, ¡i'/,) 119 płac. Certyf. b p. 
Hilbnera (4%%) — żąd, Hausera, (<%%) 94’/, żąd. He uel 
(4%%) - żąd , Meining. (4’/,°/0) - płac.

Kurs gotowki 1 pap. pień, irar praskie 113% pła-. lar. 
111% płac,, »aweremy fi. z4 płac., nap. 5. 11% płc., potímper 5 
16’'< płc., doli. 1. 12% płac Złota w sztabach funt, cewy 4637, 
prac. .Srebra flint celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Au9tr.-ban.ta, 81'/, płac. Rasyjsk, banka. 79% płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja* 
kości żądano; żółta galicyjska 74 tal. z kolei płacono; per 1000 
kilo na kwiecień —, maj 77—73, mąj-czerw. 75% 76’|,, czer­
wiec-lipiec 757,-76—75%, lipiee-sierpień 74’/, - 757, tal. płac. 
Zyto: per 1000 kilo w miejscu 51—55 tak wedle jakości żą­
dano; polskie 517,—’/,, krajowe 527,—531', tal. z kolei płac.; 
aa kwieć. 517,, na wiosnę i maj-czerwiec 50’/,—51’/,—51, czer­
wiec-lipiec 51'/,—52’/, 5!’/,, lipiec-sierpień 51’|,—52'|,-52 tal. 
płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 3y—62 tal. wedle 
jak. żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—55 tal. wedle 
jakości żąd., pośledni polski 42’/,—44, marchijski 46’/,—487,, 
pomorski 50-51’/, tal. z kolei płacono; na kwieć. —, na wiosnę 
49’/,, maj czerwiec 49—’|, tal. płacono. Groch: per 1000 kilo 
do gotowania 51—60 tał., na pauzę 44—50 Ul. Rzep: per 
1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olój rzepiowy: per 100 
kilo w miejscu 26 tal.; na kwiecień, kw.-maj i maj-czerw. 25“,, 
tal. plac. Olój lniany: per 100 kilo w miejscu 24’/, tal. Olej 
skalny: per 100 kilo w miejscu 187, tal., na kwieć, i kwiec.- 
maj 13 tal. płao. Okowita: per 100 litrów po 100%mb10,000% 
w miejscu bez beczki 16 tai. 20—21 sgr. płac., na kwieo. 16 
tal. 20—17—19 sgr., kwiecień-maj i maj-czer. 16 tał. 18—17—19 
sgr., czerw.-lip. 16 tal. 28 sgr. do 17 tal., lipiec-siepień 17 tal. 
11—12 sgr., aierpień-wrzesied 17 tal. 28 sgr. plac.

ws.cli*»» bydgosMa, 29 kwietnia.
Pszenica-. 120—125 funt, mniéj lub więcój porosła 

66—74 tal., 126—130 funt, zdrowa 75—80 tal. per 2125 funt, 
wagi celuéj. Zyto: 120—124 funt. 45—46 tal. per 2000 funt, 
wagi ceinéi. Groch: 44- 43 tai. pr. 2250 funt, wagi celnéj, 
najlepszy do gotowania wyżej płacono. Okowita: 14’/, tal. 

(■leída Mzcxeeiítsha, 29 kwietnia.
Pszenica: bez zmiany; ua wiosnę767,, maj-czerwiec 777, 

talar Żyto: słabo; na wiosnę 507,, maj-czerwiec 51%, 
czerwiec-lipiec 52 tal. — Olój rz epiowy: bez handlu; w miejscu: 
26%, na kwiecień-maj 257«, ua jesień 25% taL — Okowita: 
stałej; w miejscu i na wiosnę 16’/,, maj-czerwiec. 17, czerwiec- 
lipiec 17'/, talara.

Berlin, 30 kwietnia. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Przy dość ożywionym obrocie biło usposobienie stałe. 
Notujemy:, austrackie akcye kredyt. 152’/,—13 płc. i £<¡d., 
austr. losy z 1860 roku 79% tal. bez kupm płacono, pożyczka 
włoska 55 płac., pr. maj 45'/, płacono, pożyczka turecka 447, 
płac., rumuńskie obliga ye kolejowe 45 płacono i żąd., pożyczka 
amerykańska 97‘|, płacono, akcye kolei iżelaznój kolońsko min- 
deńskiój 135'/, płac., akcye kolei galic. Karóla Ludwika 108’/, 
_’/ płacono.

płac.-

W tal. sgr. i en. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

W srebru, za 
szefel praski

Na targu

Pszenica białą 
,, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękn. śr. pośled
91^93 
90-91

ÍB »1 >g
6 3

fu.♦ Wełna. Wrocław, S8 kwietnia. Obrót w ubiegłym 
tygodniu był znowu ożywiony i to wszystkich tu reprezentowa­
nych gatunków; wysokość obrotu jednak nie dosięgła zeszłotygo- 
dniowej, ponieważ składy tutójsze, wyprzątające się gwałtownie, 
nie podsją już dostatecznego wyboru. Sprzedawano węgierskie, 
polskie i pruskie jednostrzyżne w cenie od 56—63 tal., prane 
charkowskie i z Przylądka, po 66—72 tal., szląskie jednostrzyżne 
po 75—88 tal. i takież garbarskie po 42—48 tal. Nabywcami 
byli fabrykanci z Lużyc i Hessyi tako też sascy i nadreńsey ko- 
misyonerowie. I na rachunek angielski i francuski nabyto kilka 
małych partyi lepszych gatunków. Ceny utrzymały się stałe a 
w pojedynczych przypadkach były nawet nieco wyższe.

‘3. 27 
¿9 
23 
18 

-116 
5 5

Równocześnie buduje się 
gdzie przedsiębiorcą jest 

podobną sympatyą wzglę-
’’’¿anieinyśtu szkoła 
Niemiec, bynajmniej nie
Janj B&S. . .

Z obsadzeniem posady trzeciej uszczupli się znacznie, jak 
„¡estety często ma miejsce, i tak już nędzny dochód nauczy- 

iels drugiego. Dziwna te rsecz, 4e w czasach, gdzie potrzeby 
% staj^ się coraz droższe, albo raczej gdzie pieniądz stósun- 

0 coraz mniejszą przybiera wartość, gdzie pensje w skutek 
md wszystkim urzędnikom podwyższają, że w czasach takich 
jjaczyoiel z tej reguły stanowi wyjątek. Czyżby to się miało 
dziać celem udowodnienia prawdziwości owego przysłowia: „Nie 
“ reguły bez wyjątku?1 Rzeczywiście, na wynalezienie innego 
fowedu próżnobyśmy się silili,~a jeśli tak ma być koniecznie, to 
Loby na czasie zastąpić ten wyjątek inną kategoryą urzędni-
4», przez 00 stałoby się zadość — sprawiedliwości.

, WIADOMOŚCI LITERACKIE,
— * Zagrody wyszedł z druku nr. 8 i zawiera: Przyjazd 

to Krakowa i koronacja królowej Jadwigi. — Chłopak (wiersz) 
rzCZ Teofila Lenartowicza. — Niedobry Włościanin (dokończe­

nie) przez księdza Wojciecha z Zaleszan. — Kucharstwo w Pol- 
!ce' — Rękawka. — Pogadanki Gospodarskie. — Co słychać 
v świecie. — Rozmaitości.

— * Wtoźeianlna wyszedł z drnku Nr. 8 i zawiera: 
Historya Radomyśla. (Dokończenie-) — Kalina. — Dziewczyna 
(wiersz). —Zdarzenie w Meisztynie (I.) — Śmigust.—Lipa i uży­
tki z niej. — Co słychać w swieoie. — Rozmaitości. — Odpo­
wiedzi.

ewangielicka, 
grzeszący

gS

■s a

«3 (Rzep

62—63 
52—55 
35—36)84 
72—7670

77- 84
78- 84 
57-59 
43-45

S3 
65-68

o -g ¡ Rzepik zimowy 
■g.2 g I Rzepik latowy 
¡g * JS l8iem;.ę lniane

5|19¡- 5) 5 - 4|24 
égr. za 150 lut. bruto

sgr. sgr. sgr.
222 — 212 — 202 
210 — 200 — 184 
190 — 180 — 166

1927, —1827,— 160

— * Nakładem E. B. we Lwowie wyszła broszurka pod 
nepisem! Popiel i Piast, napisał Piotr z Brożek.

— * Prze-wsodntfca eSiossomlrznego wyszed 
No. 17 i zawiera: — Od Redakcji. — Spieniężenie drzew szla­
chetnych. — Banki spekulujące na założycielstwo. — Sprzedaż 
losów na raty. — Rozmaite wiadomośei. — Doniesienia rolnicze, 
handlowe i przemysłowe. — Tabeikękursową.

_ * We Lwowie wyszły OpawSeńei stepowe,
" ' s. — Naprzez Paulina Stachurskiego i zawierają: Gnluarę. — Na ste­

pie. — Atamańską mogiłę. — Czartów* górę. — Pokutę. — Po- 
dolankę.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 29 kwietnia. Przez cały tydzień zimne powietrze, 

wiatr północny.
W Anglii prześliczna pogoda, odmienna od naszej, wielki 

wpływ wywiera na targi zbożowe, od przeszło dni ośmiu na 
wij wszystkich placach angielskich spekulanci z zakupem estrożnie 
wm postępują, * ‘«go powodu ceny się chwieją i pszenica tak kra­

jowa jak i zagraniczna z dniem każdym mniój jest płaconą. 
Przyczyną tój stagnacji jest nadzieja, że przy podobnej jak te­
raźniejsza, pięknój temperaturze oziminy w krótkim czasie pod­
niosą się do najlepszego stanu, a więc niepewność co do cen na 
przyszłość nakazuje w tran/.akcyacb oględnie postępować.

W Belgii i Hol&ndyi spokojnie, w Berlinie pszenica i żyto 
mniój żądane i po niższych cenach jak zeszłej soboty.

Pod wpływem niepomyślnych depesz angielskiej i amster­
damskiej i dla wygórowanych żądań własnyeh, ma’o w tym ty­
godniu zawierano interesów ną naszym placu i pszenic* o 2 do 
3 tal. w cenie się cofnęła. Żyto zaniedbane i po niższych 
eonach.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy cent. 64,000 czyli ton 
00, żyta centn. 56,500 czyli ton 2825.
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Dnia 29 kwietnia zasnę­

ła w Bogu
Matylda 2 Twardow­

skich Łossow
w 80 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorek d. 
2 maja w Racocie o go­
dzinie 6 z wieczora, o czem 
donoszą w smutku pogrą­
żone (2375),
Dzieei, wnuki

i prawnuki,
Kościan, 29 kwietnia.

I

PRZYBYLI DO POZNANIA
dois 1 maja.

BAZAR. Sulimirski z Domanina, Lossow z Gryżyny, Dobrogoj- 
ski z Biskupic, Laszczynski z Grabowa, hr. Raczyński z Ro- 
galina, Moszczeński z Wiatrowa, Ztkrzewski z Osieka, Kalk­
stein z Smolar, Donimirski z Telkwic, Kikut z Starzystanu, 
Ryszewski z Brodnicy, Domoradzki z Korzyć, Kierzkowski z Ga- 
łicyi, Stan z Tucholi, Rojkowski z Gołubia, Tadrzyński z Śre­
mu, Fórmann z Rogalina.

HOTEL PARYSKI. Skrzydlewski z Sulęcina, Majewski z Gra- 
boezewa, Pluciński z Konojadu, Wyszyński i Zawadzki z Ko­
ściana, Rakowski z Wrześni, dr. Bojanowski z Kościana, Sie­
miątkowski z Królestwa Polskiego, Sujski z Wąbrzeźna, Brze- 
ski z ^Manieczek.

HOTEL RZYMSKI. Dr. Witkowski z Lwówka, hr. Radoliński 
i Koczorowski z Jarocina, Skarżyński z Sokołowa, Pruska z fa­
milią z Czermina, Lipiński z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielska z Smogorze- 
wa, Zułuskowski z Szamotuł.

OEHMłOA HOTEL FRANCUSKI. Radońska z Ninina, Bielicki 
z Gozdanina, Skarżyński z Obudna, Wągrowiecki z Chlądowa, 
Raczyński z Król. Polskiego, Grassmann z żoną z Pruchnowa, 
Tyrankiewicz z Środy.

POD CZARNYM ORŁEM. Wolski z Opatówka, Raczyński z Po­
krzywnicy, Buchowski z Pomsrzanek, Garczyńska z famibą 
z Ponkowca, Węclewski z żoną z Góry, Kapuściński z Środy, 
Korytkowski z żoną z Zielińca, dr. Zielewicz z Kłecka, Bedna- 
rowicz z Wrześni, Moszczeński z córką z Tarnowa. ,i

Wiadomości giełdowe.
firn«.Ceny targowe

w mieście Poznaniu. 
Dnia 1 maj*.

Najwyź. Średnia, 
tal. i»gT. fa-

Najniższa
fes

Pssenicy pięknei, szefel 
» średniej «

po 84 hit.
0 M

3
2

3
25

9 i 1
22

3
6

3
2 20

—

» pośled. 0 0 0 2 17 6 2 15 — 2 12 6
Żyta ciężkiego 0 80 0 2 — — 1 29 6 1 29 —

• średniego • 0 0 1 28 — 1 27 6 1 27 —
• pośledn. 0 0 0 — — — — — — — — —

Jęczmienia wielk. 0 74 0 1 22 6 1 17 6 1 15 — '
» drobn. 0 0 1 20 — 1 17 6 1 15 —

Owsa 0 50 0 1 4 _ 1 3 — 1 2 —
Grochu do gotów. 0 90 0 2 7 6 2 §5 — 2 — —

> na paszę 0 0 0 — — — — — — — — —
Rzepin zimowego 74 0 — — — — — —- — —
Rzepiku zimowego t 0 0 — — — — 1— — — — —
Rzepiu latowego 0 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiku latowego 0 0 • 0 — — — — — — — — —
Tatarki 0 70 0 — — — —. — — — — —
Perek 0 100 0 — 17 __ 16 — 15 —
Wyki 0 90 0 — — — — — — — — —
Lubin, żółty 0 90 0 — — — — — — — — —

. niebieski 0 0 0 — — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent po 100 funt — — — — — — — — —
Koniczyny białfej 0 - 0 - — — — — — — —

Tygodnik Wielkopolski.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieckiego 
18 sgr. 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w następnych 
ćwierćroczach:

1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 
Władysława Łozińskiego.

2. Filozofia natury, przez Henryka Levittoux, 
krytycznie przedstawiona przez Kar. Libelta.

3. Ksiądz Franciszek Malinowski — jego życie 
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzepeckiego.

4. Strzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego 
powstania — poemat Henr. Merzbacha.

5. Kajetan Węgierski — studyum literackie Wa- 
' lerego Przyborowskiego.
6. O Mazurach — przez Dr. Wojciecha Kę­

trzyńskiego.
7. Naród zmartwychpowstały, przez Łukasza 

Wielkopolanina.
8. Studyum psychologiczne nad Poznańskióm, 

przez Poznańczyka.
9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zyg­

munt Lucjan Sulima.
10. Wycieczka do Saskiéj Szwaj caryi; przez hr. 

na Lodowćj Turni.
11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława Ma­

zepę.
12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
13. Jerzego Ka’ksteina pamiętnik rewolucyi w Pol­

sce r. 1794.'
W imię krzewienia oświaty narodowéj 

i ze względu na przystępną, cenę naszego pisma 
wzywamy do lieznéj przedpłaty.

iŁedLaJLcey a.

Pomiędzy inseratami numeru naszego niedzielnego znajdo­
wał się znowu pi-©spc3*4 nowego browaru na akcye i to zna­
nego chlubnie browaru Wiesnera w Wrocławiu. Przy tanióm na­
byciu tego renomowanego zakładu i wzmagającój się konsumcyi 
piwa w Wrocławiu jesteśmy zdania, że zapowiedziana dywidenda 
8 — 10 procent nie będzie za wysoką. Jak się dowiadujemy, znaj­
duję przedsięwzięcie to w sąmym Wrocławiu wielu zwolenników, 
ponieważ dotąd założony na większą skalę browar akcyjny tam 
nie istnieje.

dworca kolei żelaznej prowadzącą ni do 
połowy aby po prawćj stronie tr afić do 
wymienionej żwirówki. (2397)

Poznań, dnia 1 maja 1871.
Kroi. Dyrekc. pollc. 

Staudy.

Należący do gminy naszéj grunt
przy placu Sapieży»skini
pod He, y, No. hip. Ś. Wojciech 

4 (dawniejszy młyn na Bogdance), 
Mi« sprzedanym ma bjć w drodze licyta-

cji puhlicznéj.
W tym celu wyznaczyliśmy termin 

ia dzień
maja r. I>. o gcdziaic SO

Przed panem Dr. Sam ter, radzcą 
®agistratu, na który to termin chęć 
®upna mających izapozywamy. Kto 
7 licytacyi chce być dopuszczonym, 
Wen złożyć kaucyi 2000 tal, w pa- 
P'erach rządowych
. Sprzedaż nastąpi z zastrze- 
‘eutes» potwierdzenia przez 
reprezentantów miasta i 

rejencyą. (1779)
. laksa obliczenia dochcdu i warto- 
C1 niateryałów i warunki nader ko 
zystne są do przejrzenia w registra 

tUrze naszéj.
Poznań, dnia 31 marca 1871.
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Zapozew edyktalny.
Listy zastawne Ser. II No. 1375 

i 7779 nowego Towarzystwa Ziem 
stwa kredytowego dla prowincyi po­
znańskiej, które jakoby przez pożar 
w dniu 21 maja 1867 w Małym Loń- 
sku pod Koronowem zniszczone zamel­
dowano, zostaną całkićm umorzone, 
jeżeli nikt się z prawnemi preteasy- 
ami do tychże listów zastawnych aż 
najpóźnićj do dnia 2 stycznia 1872 
nie zgłosi. Wzywają się zatćm ni- 
niejszćm wszyscy możliwi posiadacze 
tychże listów zastawnych !do zgłosze­
nia się do niżćj podpisanćj Dyrekcyi 
aż najpóźnićj do wzwyż oznaczonego 
terminu z swemi mniemanemi preten- 
syami, gdyż inaczćj całkowite umo­
rzenie tychże listów ^zastawnych na­
stąpi. (17289

Poznań, 14 marca 1871 r. 
hróL Dyrekcya nowego 

Tow. Ziemstwa Kredyt, dla
prowincyi poznańskiej.

No. 89 i 40 razem 1000 tal.
Litr. B. na 250 tal.
No. 139, 246, 247, 293 razem 1000 tal. 
Litr. C. na ICO tal.
No. 176, 316, 363, 372, 460, 495, ra­

zem 600 tal.
Litr. D. na 50 tal.
No. 213, 216 230, 242. 272,443,452, 

490, razem 400 tai. 
razem 20 numerów oa 3000 tal.

Wydane pod zwyż wymienionemi nume­
rami obDgi powiatowe niniejszem się wypo­
wiadają a ich dzierżycieli wzywa się, aby war­
tość nominalną w królewskiej kasie powia­
tów śj, w Inowrocławiu aż do dnia 1 ii peta 
iSSS odebrali za zwrotem obligacyi i przy­
należnych kuponów

Wypłata obligacyi tych może też nastą­
pić i u towarzystwa diskontowego w Berli 
nie u Michała Lewy w Bydgoszczy i u G. 
Salomonsohn i spółka w Inowrocławiu.

Za brakujące kupony odciągie się prowi­
zja od nominalnej wartości oblig. 
‘goniisya skarbowa sta­

nów powiatowych.
Proclama.

Na dobrach rycerskich dawniej do Nepo­
mucena Sadowskiego teraz do hrabi Czaps 
kiego należących Stara Dąbrówka włącznie 
z Wrzosami No. 43 stoją względnie stały

dla pani Ewy Nymfy Sadowskiej z Wolszle- 
grów w Poznaniu z obligacyi wyst wionój 
przez Jana Nepomucena SadowsRiego dnia 
20 grudnia 1856 ex decreto z dnia 26 gru­
dnia 1856 następujące zahipotekowania za­
pisane. (1346)

a) Bubr. II No. 14 SCO tal. od 1 lipca
1856 w półrocznych postnumerandó 
płatnych ratach na całe jój życie pła­
cić się mającej renty,

b) Rubr. III N->. 69 3686 tał. z 5 pro­
centem od 1 lipca 1856

Na te zapisy instrument był utworzony 
. składał się takowy z obligacyi notaryal- 
nej d. d. Bydgoszcz 20 grudnia 1856 z noty 
ingrosacyjnćj z dnia 7 czerwca 18/7 i z wy­
ciągu hipotecznego z tego samego dnia.

Tenże instrument zaginął, a zatem wszy­
scy ci, którzy by do niego i względnie do 
zaświadczonych przezeń za isów jako »łaści» 
ciele, cesyonaryusze, posiedzicie le zastawni 
lub innych zapisów pretensye rościć mogli, 
aby z takowemi najpóźniej w dniu 
S9 csser« ca for. o godzinie

fil przed południem 
wyznaczonym terminie pod uniknieniem pre- 
kluzyi i amortyzacyi instrumentu się zgło­
sili. '

Szubin, dnia 22 lutego 1871.
SAróS. sąd powiatowy.

Wydział I.

W konkursie do majątku peasyonowanych 
sergeanta polieyi Józefa i Karoliny msłżon 
ków Emmerlch w Poznaniu zgłosił się jesz­
cze rzecznik Froehner w Bydgoszczy z pre- 
tensyą w ilości

»8 tal. 1O sgr. 3 fen.
Termin do zbadania tój prttensyi został 

na dzień
6 misja rb. przed połudn. 

o godz. 1O
przed podpisanym komisarzem konkursu w 
izbie sądowej No. 13 wyznaczony, o cżóm 
wierzycieli, którzy pretensye swoje już za­
meldowali, niniejszśm się uwiadamia.

Poznań, dnia 28 kwietnia 1871. [2384],
£Aról. sąd poniatouy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Z polecenia królewskiego sądu powiato­
wego sprzedam w czwartefe, d. 4 maja rb. 
przed południem o godzinie 11 na Rynku 
tutejszym 3 źrebce gulude dwtnlet- 
Mle publicznie więcśj dającemu za gotową 
zaraz zapłatę.

Środa, dnia 27 kwietnia. 1871. [2383).
Komisarz aukcyjny

Schroeder.

Nabożeństwo dla kalwinów Polaków 
w Lesznie dn. 7 maja (2301)

Ogród Towarzystwa Prze­
mysłowego,

przy Małych Garbarach No. 7 
otwartym będzie dla członków co 
czwartek, a pierwszy raz 
w czwartek, dnia 4 b. m. Od 6 
wieczorem rozpoczynać się będą
wspólne gry i 
pogodnych w 
słoty w sali, 
uprasza.

zabawy, w dniach 
ogrodzie, podczas 

O liczny udział 
(2394)

Djrekoya.
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'T“i Podprowadzenia toruńsko-poznań- 
iflai ■ e' że^azny zsczynają się z dniem 
sko..ej8z-m roboty około przerwania berlin 
Pili"*1 '^nańskiój żwirówki w pobliżu gruntu 
scu i<la ,a zattm komunikacyaï.na tém miej- 
tni8Jim będzie. Dla komun kacyi z 
Pil;Poïuaniem założono przy gruncie 
j0 ./aa- od berlińsko-poznańskiej żwirówki 
lii t °rcł 4ei»&néj iwirówkę po któ-
¡¡d °ID’7‘ikacya„teraz się odbywa. Wozy 

»jchodzące z miast», jadą drogą do

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wzi Pamiątiiowie pod 

No. 30 położona, do Gustawa Band na­
leżąca, która z objętością mórg 31,,t opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z grun­
tu na 23 tal. ll sgr. 4% fen. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 12 tal. po­
dana, sprzedaną być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastacyi koniecz­
nej we

wtorek dnia ligo llpra r. » 
|ipz«d połud. o gttdz. 10

w lokalu król, sądu powiatowego w miejscu 
w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 13 kwietnia 1871. 
Królewski sąd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny
Ryli. [2392],

Przy uskutecznionem na dnia 4 lipea 1870 
na mocy najwjższego przywileju wylosowa­
niu tych 5 procentowych obligów powiato­
wych powiatu inowrocławskiego, które stó- 
sownie do planu w tym roku się amortyzują, 
zostały następujące numera wyciągnięte: 

Litr, A. na 500 tal.

Wypowiedzenie
ohligów pawiatowych po­wiatu hufcowskiejco.

Stósownie do udzielonego przez Najwyż­
szy rozkaz gabinetowy z d. 17 września 1866 
przywileju względem wygotowania na posia­
daczy brzmiących 5pr«centowych obligów po­
wiatowych dla powiatu bukowskiego w ilo­
ści 300,000 tal. nastąpiło dzisiai przepisowo 
wylosowanie w dniu 1 lipca 1871 wykupić 
się mających obligów powiatowych, przy 
któróm wyszły następujące numera:

No.

MMndigung 
von Kreis - Obligationen 

des 5S»a feer Äreises.
Bei der, in Gemässbeit des durch die 

Allerhöchste Cabinets-Ordre vom 17 Sep­
tember 1866 ertheilten Privilegii wegen Aus­
fertigung auf den Inhaber lautender 6% 
Kreis-Obligationen des Buker Kreises im 
Betrage von 300,000 Thl. heut vorschrifts- 
mässiii erfolgten Ausloosung der zum lten 
Juli 1871 einzulösenden Kreis-Obligationen 
sind nachstehende Nummern gezogen wor­
den:
131, 139, 167.Łit. B. a 500 tal.

Łit. C. a 1OO tal. No. 157,'265,' 385, 548, 565, 571, 589, 
650, 823, 1000.

Łit. ■>. a 50 tal. No. 201, 242, 326, 390, 496.
Łit. E. a «5 tal. No. 96, 277, 311, 326, 410, 723, 737, 784, 

861, 997.
■Wypowiadając powyż wymienione obligi 

powiatowe, wzywamy posiadaczy, aby

Zebrania Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarskich ptu 
Pleszewskiego odbędzie się w nie«* 
dzielę, dnia 58f sassija r. b 
o 3 po południu w hot. p. Wali- 
szewskiego w Pleszewie. Cel 
zgromadzenia: podanie środków do 
reorganizacyi ustaw i towarzystwa.
______ Dyrelscya.__(2387)

W czwartek, dnia 4 
maja odbędzie się w Śremie 
zgromadzenie rolnicze powiatowe, 
o godzinie 10 z rana. (2288)

W środę 3 myją r. b. o godz. 9 
odbędzie się nabożeństwo solenne 
u Fary w Kościanie jako w roczni­
cę założenia JHofeAt wloieiań 
sliieft w Kiełczewie, Sierakowie 
i Nacławiu, na które dobrze myślą 
cych się zaprasza. Po nabożeń­
stwie zgromadzenie. i2377.
Zarząd Kółek wło­

ściańskich.

Nauczyciel biegły w swym facbn, za­
sad szczerze katolickich, mogący złożyć re­
komendacje osób znanych i poważn ch, zna- 
leść może pomieszczenie w Królestwie Pol­
akiem, w domu prywatnym obywatela ziem­
skiego do 91etniego chłopczyka. Wiadomość 
bliższa listownie fr. pod adresem Wielmożny 
Jl. B. C. Horeh poste rest. [2389J.

wzywamy posiadaczy, aby go­
tówkę wartości nominalnej owych obligów 
za zwróceniem tychże w stania kursowym 
wraz z aależącemi do tego, jeszcze me pła- 
tnemi kuponami w terminie dnia 1 11 pet* 
br. od tutejszej klasy powiatowo komu- 
ualućj odebrali.

Tomyśl Nowy, dnia 16 marca 1871.
Komisya finansowa stanów powiatu

z polecenia
Baron Richthoffen.

Indem wir diese Kreis-Obligationen hier­
mit kündigen, fordern wir die Inhaber auf, 
die Baarzahlung des Nennwertes der obi­
gen Kreisobligstionen gegen Zorücklieferung 
derselben in koursfähigem Zu-tande und der 
dazu gehörigen noch nicht fälligen Coupons 
in termino den 1 Juli 1871 auf der Kreis- 
com.-Kasae hierselbst in Empfang zu nehmen.

Neuiom\M, den 16 Maerz 1871.
Die ständische Finanz Commission des 

Baker Kreises.
Im Auftrage [1526],

Freiherr von Bichthoffen.

Loga & Bieliński
polecają, skład swój zaopatrzony obecnie w jak największy wybór 
krajowych i zagranicznycli nowości na 
paletoty i kompletne ubiory wiosenne.

Warsztat nasz krawiecki stoi pod zarządem zdolnego 
przykrawacza, który przez długie lata pracował w je­
dnym z pierwszych domów w Paryżu, możemy zatem poręczyć za 
modne i eleganckie wykonanie powierzonych nam obstalunków i to 
po cenach stosunkowo bardzo umiarkowanych.

Dla nawału zamówień upraszamy obstalunki na ubiory, mające 
być przed Świątkami odebrane, jak najwcześnićj uskutecznić. (2367)



6
Om demande une Bonne fran

çaise ou suisse Eglire à Mine lîruiu- 
fin à Kei-iiia 50 Unter den Linden.

(2343)
_On demande une bonne Française on 

élevée en France, 'pour un seul enf-mt de 
quatre aas. Adresser certificats et rec'm- 
mendarioBS Sila bacqqe Kiritee&l Po-
laefti et ¿'nuty B. B. Posen. 

(23S1;
©g'ttïi» « .starszym wieku, trudniąca się 

od 1. wielu pi,Ugnowaniem małych dzieci, 
ży . zy sofie przyjść odpowiednie tmej-ce' od 

inp 0(i Jana rb. Bliższych 
można u di® 

(2372).

Uczeń, z wiadomościami tereya- 
nera znajdzie bardzo korzystne miej­
sce w moim składzie cygar w To­
runiu. (2388),

W. V, Daszyński.

Une Française
catholique, musicienne,’ très bien recom­
mandée, désire trouver une place comme 
gouvernante. S’adresser: Mme Bm- 
ontin à Berlin, 50 Unter den Linden.

(2244)

i' czerwca 
socżerółow dowiedz eć 
wWehtl- w Gints 00 "

Oatwłtn. z Szwaj Ciury i francuskiej, 
o z po polsku i po niemiecku mó 

i wiącs, wiele lat '*■ domach poUkićb 
wyka/t Leniem dzieci a w końcu 
zarządem gi-sppdarśiwa żińskiejo i 
domu tru miąca się szyki mi j ca. 
Adres:, -Ł. F. Poznać, św. Ąhr-
cińora ulica 25 I piętro. [2182

$$e<Sma a iiàj^teFgæycte najisa
aaigielskieb fa-

toryfe machin ^pecyaloie loko* 
mobil każdego rodzaj si .1 mlo- 
rkariii parowyefe po^sikasje

w tntejszém mieście

Wszystkich, którzy do masy pozo­
stałości po ś. p. Antonina Lao- 
walskim, zmarłym w Marcelinie, 
mają pretensye lub też są winni, 
wzywam, aby się w przeciągu dwóch 
tygodni do mnie zgłosili osobiście lub 
piśmiennie. (2348.)

Wy so czka pod Bukiem.
Ignuey Kowalski.

Dom. Gąsawy pod Szamotułami poszu- 
Hiogące

go zarazem służbę pełnić. 12355],

lié zkam teraz ¡911¡pita lut ¡¡sede» 
19 w hód z Rynku Newonńejskieg • (2396)

W. Piotrkowski,
m
■)3I
03

MD

34 34.
pros . losy ioteryfns

A Itittaa • 44,-lotery.i rozsyła za go- 
h-nr lub awa sera pocztowym ©rgf- 
ifisnotne. V,, po 39tal„ 1, po 16 ixi.i, 

4 po 7*/j taj. ndttulnue', ' t po 
4 ta!., pó;2 tal.," 'i, p • 1 tal, ’3, 
Iłfl ’-2 tal,, osiatnie na wszystkie tt; 
klsy: po 18 tal., 9 tal., >/„ »0

Bi 391
34.

tÔffëW

■Aukcya
Jk&teipw Itp.
W czwartak dnia 4 marca rt-no od 9 

pofany śórzedawać Będę publicznie na 
Grobli 38 w ogrodzie, należące do ozosta- 
łości ru p-cy ip nilowego Bial.ifekU Arta- 
«?« « cteptlarhi ip. .jalto to; wysoko.., 
pieuue, Agorę amer. rori^gńld, 
m'&eiy)i}ys»resy, g nnnty. pntl- 
mg, oleandt g, /:oi'tei!ig,.tea 
ptftntfłMg, fufiaye, biuinczp, 
rSieli<. (2364).

BycMetealti, król., komis, ąuk,

, . -, - - , , ~600 łokci suchych w,
kuje ogrodowego, kawalera, mogące- CJS<JW buli owych, 15 -

reprczenaiiii imotv«yę
który żarnem dokładnie 
toye obeznany ® agronomicz- 
neittii ^tosmakaosl ókoliezoe^e 
oto wodo* gtoso^ni Siaodydaei 
z’^cłic;a ©we; adresy otookpoda*» 
nlab poieeesi(0prae^lae,<lo ekspe» 
dycyl JdW'w Oudolfa Mdise. 
w Berlińkk oi

Dnia S rizpoczyna sięgłówne riQipnieitie AoAeowe
wielki&j loterii pieniężnej, w której 
pomiędzy inuemi co do następujących 
wygranych głównych zagadnie decyzya; 
event.'250,000,150,000, 100,000, 
5i>,000, 40,000, 20,000, 2 po 
15,0 ,0, 2 po 12,000, 2 po 10,000, 
2 po 8000, 3 po 6000, 6 po 
5000, 12 po 3000, 100 po 2000, 
150 po 1060, 200 po 500 itd. 

a najmniejsza w,grana pokrywa wpłatę 
Do tego polecam mianowicie nastę­

pujące losy: (2178)
No. 9055, 9059, 18788, 18800, 

18849, 22004, 22008, (’/, po 40 
tal.). 9065, 22011, 22012,31777, 
33517, 33531, 33431, (>/2 po 20 
tal.) 9090, 18744, 18808, 18899, 
22033, 22044, 22099, 3033.3,
31707,, 31727, 33430, 33433,

[2373]

Kąpiele ■ żoltwfc ta&jtovice
d Pszczyną w Górnym Szląsku, — Siąeya kolei po praw, forzesru 

OiSry. — 2.«l«-sij żel«»; .Sod i ¡tirom EatwSera.jąe-y, ©(’©«rZił- 
ny bęsiasie fiSssla®. $ mioja. - Kąpiele w waisnacii, do ssetójze- 
, iw, Suszu e 1 żołozvo-p»rotv«.

Nowe domy mieszpaine z wygodineml pomięszkaniami i nowo urządzonemj 
jokojami — Znacznie rozszirzone yrzteeiiłtłi&ki. Czytelnia, codziennie dwa raż\ 
Koncert. — Nowy bilard. — i dobra regtańratya. — Huehnla
wylawłotna. — Zg‘oizenia i zamówienia pomieszkać do aaraądu kąpielowe- 
»«». Jako lekarze kąpielowi fungują: R-idzca zdrowia p. dr, Babel i p. dr. Frled 
iSiidet". (2O4GJ. ,

zwane Aíl)es¡)eyres.
Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wojskowych z rozkazu rady

aulrawłia psabliezMfgf®, jak również w armiach tnreckiój i amerykańskiej.' Wizy- 
katorye te, które noszą podpipodpi3 „ABfeessiłeyriiS, na etykiecie zielonej, działają w sześć 
lub ośm godzin najdłużej. F»pier Aibęstpejręa od lat 50 zalecany przez najzna-' 
kómitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. (Każdy arkusz papieru opa­
trzony jest nazwiskiem Albeispeyres. W Paryżu na przedmieściu St. Denis No. 78 
i w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KAPSUŁEK RAQU1N z BAŁSA- 
fflEM S0PAHU, w Poznaniu w aptece Dra Jankiewicza. [1828J1

rsi

Potwierdzone przez Jego Król. Moś' Króla Pruskiego pod dniem 4 lipca 1864
Kapitał zafiiladowy: milion talarów.

Puszczono -w otiieg’: 75.Q,QOO tal.
Fundusz rezerwowy musi wedle statutów do 500,060 talarów być zebrany.

Towarzystwo powyżęze zabezpiecza płody ziemi przeciw szkodom z gradobicia. 5*i’emie 
są Stałe i tanie, ą dopłaty nigdy się nie ściągają. Szkody regulują się jak w dawniej- 
szyęji latach gładko i przy udziale deputowanych krajowych i wypłacają się najpóźniej 
w miesiąc po ustanowieniu w zupełności i gotówce.

Zabezpieczone ceny zboża zatrzymują się zawsze przy obliczaniu szkody, chociażby takowe 
były wyższe od każdorazowych cen targowych.

Zabezpieczenia na kilka lat korzystają z odpowiedniego rabatu premiowego, który się natych­
miast z premii rocznój potrąca.

Uniżenie podpisany Zarząd jeneralnój ajentury gotów jest zawsze do każdego bliższego obja­
śnienia, jako tóż do pośredniczenia i wykonania wniosków o zabezpieczenie i poleca szanownój publi­
czności agronomicznój usilnie następujących pp. reprezentantów Towarzystwa w obwodzie rejencyjnym 
poznańskim.

Rezultata interesu.
1865: suma zabezpieczeń 8,356,400 talarów, dochód 82,600 talarów, rabat przyKWOlOUy, 

'1866: „ 17,668,600 „ „ 185,985 „ wyłącz. 9,500 talarów,
302,072 „ „ 15,500
459,726 „ „ 21,880 „

52,740,000 „ „ 523,280 „ „ 25,330 „
46,838,000 „ „ 480,270 „ „ 20,880 „

Stopy premiowe muszą każdego roku być najuiższcml połączonych 5 Towarzystw asekuracyjnych; 
prócz tego zezwala się corocznie na umówiony rabat.

Berlin, w kietniu 1871. (1859)

1867:
1868

<1869
,1870

n 30,071,200iq,c 
44,928,500

Zarząd ajentury jeneralnój.
Szymanowski.

Obwód rejencyjny Poznański:
' ’ " ” *"*" 'CiÓI-rjeBzów, pan Salomon Unger.

,, psn Szymon Spiro, kupiec.
: Panlsliof, pan J. Meifler.

Płecliwnin^ pan Emil Dankwarth. 
j Pniewy, pan Cynkę.

.Pleszew, pan E. Heppner.

11,wo, pan Ludwik Landsbeig. 
most, pan Wolniewicz.

JBorefe, pan P. Smiechowski, kupiec, 
łluk, pan Gulitz, przełożony eksped. poczty. 
I>0lsh, pan Burzyński, kamelarz.
»olit zyea, pan Pflegel, eksped. poczty. 
Palkenwalde, pan R. v. Gersdorff. 
CSolusIii' pan Kurpisz.

1 Cśościejewo, pan E. Wilde.
(Krabów, pan A- Gruszczyński, 
t&arocin. pan Beym, aptekarz.
Jaraczewo, pan SaLmon Zucker.
«■Ïtalï’osîït, pan M. A- Laudsberg.
Markowa, pan Th. Beckmann.
I^ęgino, pan iriedlaader, kupiec.
>ś©S?j|ia, pan N Gregorowicz, nauczyciel, 
li,«ścian, pan G. Schmidt.

„ panowie Lofcwensteiu & Weiuholdt. 
Ji.oŹMiin, pan H. Wiegaudt, kupiec.
Mlrobiiii, pan Łcbicidt, eksped, poczty. 
aâ5-wi«i»»ys», pan ih. St. dauqiartt.
Miar«itk, pan C. Be er mł.
UC' -r an», pan Rud. Bol,zius, właściciel dóbr.
JLw pan .-.pelt naczelnik poczty.
ILowęcin, pan Ë- Schwóbe, właśc. dóbr. 

iuęd.J»y»'«tee*, pan knethe, sekretarz.
pan A. Henrze, kupiec.

..'usł,(»ław, pan A. flienuelsoha, kupiec. 
ył«si<»a, pan Ło.ihski.
®6nr. Sieśtii*», pan J R decki- 
JWwy t'0lwńri& pan Eurtzu t>un, wlaśc. dóbr, 

pan W. Peicsert.
, A© »Cimips to, p-n F- KoldclilHe, aptekarz. 
ÓbÓrnlkl, pan ÿ., R. Rawski.
.pan Eusse, restaurator kolei żelaznej.

EDo&orzeSí», pan Alb. Schmidt, burmistrz. 
ÏPrzemeiit, pan lâmmchen, eksped. poczty.
I*szćŹew, pan J. N. Karge. 
Rakoniewice, pan Daw. Oettinger, kupiec. 
Rawicz, pan Otton Eu che, kupiec. 
Raszfeów, pan Szczawiński, nauczyciel.

' Rogoża«©, pan Hutraano, sekretarz miejski, ^sanioluly, pan G. Rarpowski, cukiernik.
' " iel i “Śrem, panowie H. Oassriel i Sp.

31732,
14355,
18866,
31788,

18747 ('Ą po 10 tal.) 
14366, 14399, 18717, 
22055, 303^3, 30313, 
31799, 31800, 30331, 

14400; 18707 ('¡8 po 5 tal.).
Wszystkie zlecenia opatrzone w go­

tówkę, lub też na życzenie za zaliczkę 
wykonuję akuratnie a każdemu udziśk 
biorącęmu przesyłam zaraz po ukoń­
cz niu ciągnienia urzędowe listy wy­
granych »¡fifepfcbnie-
©««piero d. 1S iMiwea r. z, wy- 
[tł-s«“sSe»oa »Bwjwyź. wyferaną
50 000 ma rk siaNo 33464.

J. Bammann, j
tleni MnAtiwy 1 web(sl»wy 

w 51umhut*ięu.

IMLłody CKłówiteh, posiada­
jący zdolności potrzebne, może być 
przyjętym w jednćj z majętności do 
większych < dóbr ziemskich należącćj, 
celem nauczenia się agronomii za sto­
sowną opłatą, a to od dnia 1 lipca rb.

Uprasza się franko o uwialomienii- 
pod znakiem H. Z. 99 poste restante 
Bojanowo. (2Ś8O)

sztuce

rokich, łokci 3“
kow hrKoæuwych
8—12“ szerokich, z odstawa

„ 21"

znania ma na WUtr^w© P- Wągrowi^
sprzedaż do

KLacłiarsca, w
kucharskiej biegłego, trzeźwo się 
zachowującego, w chwilach wol­
nych do posługi lub do myśliw- 
stwa użyć się mogącego, poszu­
kuje od św. Jana r. b. Dominium
ę^arssotfei pod Zaniemyślem.

[2296]

Fsarskie pod Śrem^A
100 sztuK ïKtoâych
na sprzedaż. >c?i,

ŁagiewHifcp
poszukuje

skopów^___  ,
Żółty i niebieski S 

Isitoiia "ub<
do siewu poleca Dom. Eg««, 
pod Kurnikiem. 7«1 '"

$8

Dom.
Kłeckiem

S’lsa’rz» gospodarczego, b»r©-T£©łwego, tttrcsBpwBia znającego 
swoje rzemiosło potrzebuje Dominium 
AWifttiww® p. Wągrowiec; tylko 
dobre polecenia i przedstawienie oso­
biste zostanie uwzględnione. [2342.] 

”““(2382).Muctoara
hezienny, w średnim wieku, myśliwy, wy­
kształcony w swym zawodzie, poszukuje miej 
sca od św. Jana poste rest. A. B. Żerków,

poleca

(2292)

MoliortT
ogier gniady, pętliny tylne biał. M 
ojcu oryginalnym Perszeronie ‘ a 
klaczy arabskićj), puszcza sie ii?s?t!' ° 
czy w i&arńifftnte za 3 tal i !irz0Dt

____________ ¿5si
W Dom. Chaławy, ¡gy,

stoi sto i f" d
Dom.

stacyi ki lei Czempiń, 
nem pasionych sk©p©w n^Xsiki 
daż. - 1Ci

swi, wańiwi
A. B!mer,

Stary Rynek 68.

Otworzyłem w tutejszém mieście dom

Komisowo-handlewy aboia 1 predaKtów pod

Świece woskowe . its,
w rozma’tvch wielkościach poleca

«V. BSanalowsiii»
ulica Wrocławska 35. [2195].

Otton Bawczyûskiayas
(239o)

irykow-kaul. 33b. obok Hotelu Tilsnera 
mćfncane aęby wprawiają 4ę bez 

bólu podstawić złotćj i kauczukowej.

¡fis

Fry <ie

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce: francuskićj i w marynarce królewskiój 
angielsśićj.

zyjęcia powyższe stanowią rękojmią do- 
ałości PAPIERU RÍGOfLLOf, który w

Przt 
skonał
jednćj chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

j16uLL0T- - • - 4’ -
się ha nim znajdował 
podpis, jak obok:

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra
tUankicwicza; w Krakowie w aptece pana 
Traiczyńsklego : we Lwowie w aptece p. 
ffilsolascha. (1806)

■ wszelkie elergtle 
|| nit* nęrwowe 
J i.ednój chwili u- 
U p epują po użyciu 

igułek anti-newral- 
gijnycl^ dra CKONIFRł Skład w Paryżu
w aptece p. Levassent, rùa de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w atlMs dra Monkie- 
fełeaa. [1855].

Ogłoszenia gospodarskie itd. EBtonain żonaty, Niemiec, z Księstwa
biegły w polskim języku, życzy sobie przy- 
j jć posadę od św. Jana lub zaraz, w razie 
potrzeby kaucyą złożyć może. Listy franko 
przyjmuję Dzień. Pozn. ptd A. Z. (2308)

Umędnifi ansitodarety, w śre-
dpim wieku, żonaty, bez fąmilii, wolny od 
wojskowości, obecnie w miejscu poszukuje 
od 1 lipca rb. innćj posady. Łaskawe ofer­
ty uprasza się pod litr. TF. A. poste rest. 
Szamotuły. (2330)

Praędnib ffoayodfircay, Polak, 
żonoty, wolny od wojskowości, obu języka­
mi włada, Ż9 lat mający, szuka pomieszcze­
nia od 1 lipca r. b. tu w Księstwie lub Kró­
lestwie Polskićm. Zona może się zajmować 
gospodarstwem. Łaskawe oferty upraszam 
uprzejmie o pzesłanie na poste restante 
A. A. bęyno. (2376)

Piatir* gnsyodarcty z dobrą
rekomendacją, znajdzie umieszczenie w Su­
ie ne śnie p. Newemiasto n. W. (2378)

jSrortw, pan R.dzieje^sśi.! Sbwier/yna, pan Dr. v Braun.
fewsarzęóz, pan JSaurycy Wiener.
Śmigieł, pan Radkiewicz, kupiec.

HS&ib;2wi», pan Zin ler. 
feieraiiów, pan H ffisann kapitalista.
Mę«zew«», pan Cichowicz naczelnik: eksped. poczt 

j Te«eśei. pan Fryc Zweiger.
.’KłSlbawy, pąir .H Uff wiaśc. dóbr. 
WUieUehowiń, pan Ludwik Jsstncr. 

l ’W«»i»‘ztyn, pan Neiiel . ku iec 
i rześ ■-««-, pan F- Rakowski, kupiec.
; AWrsfnii^, pan H. tippmann, kupiec.

««eiliÓM», pan Hasckoid, weterynarz powiatowy, 
pan G Siiholz.

5fi»Miemji śł, pan L. Jarnst v s'H. 
iis--aewo, pan R Arnct, nauczyciel.

Kbi^»j&y&>5 pan Welter, kupiec.
Żer A. ew pan Hermann Goldbaum.

0Í

PosznMujs się 
do rychłego ku­
pna dki żarnie j seo- 
w j eh na by we© w 
kilka małych i 
więkssyeh tSobr 
rycerskich i domi­
niów wWKs l‘o- 
znańsk. liczkł 
dane byc mogą na 
życzenie w każdej!,, 
wysokosctB Łask, 
oferty przesyłać, 
należy do ajenta 
dóbr I z y d o r a 
Ł i c h t, w B®ozna- 
niu, W. Btycerskń'
ni. W©\ 2. , l2340}?

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

S. Kurnatowski,
Berlin, w Kwietniu 1871 r.

Binro ASuneralrosse 33.

firną ,ji:

bm-1 
¡3 i M 

■ży, 
Pfi

kjci <k 
pi) b) 
styw-tj

roz 
sp 

szt-t! 
re1 

« rok 
¡«na

Bacliiaf tte prasowa^

l@rfaufu

jako tóż potrzebne do ich obrotu lokomobile i maneże mamy w K. 
pasie w najlepszej doświadczonej konstrukcyi i rzetelnóm wykom

Paucksch & Freund, p
Towarzystwo toodowy maeSirai
_______________ w ŁfcaflgWgn n. W. (22<ia?

Wielb aaLcja »owycli ag»
ori

w u 9 ‘«1
We wtorek, dnia O maja r. !>., po południu o 3,godzinie, pi(¡3) 

szego unia wrocławskiego targu na machiny [będą sprzedane plus licitando prsy Ijki 
Odprstrasse lOa na podwórzu spichrza Kaergera:

SO sztuk patentowanych siewników Fii« ® 
landera ij^rzędowych, dalój angielska 
machiny oryginalne, n

30 sztuk żniwiarek 13«ck Cormicka, w 
S siewnik szeroko siejący 3®riesf Woolaoiig'J 
3 sieczkarnia Picksley & Sons, '.ś r
2 żniwiarki do zboża Woóda, »:
1 n „ Hornsby’ćgo, ®
12 rozdrabiaczy kuchów rzepiowych r«

maitej wielkości, u
sztuk machin do krajania korzeni, rzepjie, 

.•i sieczki, ift
3 gniotowniki owca, 2 srotowniki. ”
1 słodownik.

Zarządzeń sądowy masy kosikisrsowej Friedlaad&ra

Owczarnia zarodów. 
Srhmoelłn

pod Gra:mzoww, Uà er mark.A ------- 9 -W «

200 sztuk do rozpłodu zda
tnyeh owiec Negrettów pe 

néj krwi do sprzedania.
Saesger

U

Î
'OÚsl
ilość
tiry
otrzf
skow

Sl5ray śpósobiióśei 
się odbyć w «hiiąęb © 8 40 
r. fo. w Wroełówió, fr
eisliiy wystawimy tatsMŻc w »ber Mo
Zur Stadfc Aachen, ^riedd«'^
Wilhclmstr pewną ilość cle»’1' aońc

’krów i'do rozpłudu zdatny^ 
bunajow »»jciężs^ćj

[2374]

rasy amsterdamskiej.
Wszystkie zwierzęta, częścią srebrno-szare, częścią z czarm mi ły-ami,

plarzami pizepyszuemi, a wystawa nasza i w barwie srebrao-szarój jest w j!1
Eównócześnie prosimy o łaskawe PrjeSj],a|tfrtp,vjroku prawdziwie godną widzenia. . . .

do ’Wrocławia zleceń ra eóstawę tatową i jesienną eielnyeł» lar«»» * ¡pł/1
js-ko tóż Ituhtfjó >« rAK|»łe<lowvycli i najlepszych Smiesięcaniych ?atepdamsUlefe. Piękny wybór 400 sztuk na naszych pa twtskach .J**0 
dziestoletnia czynność w tym interesie podają nam możność wykonywania p “ jgiCK 
nam zleceń dobrze i tanio

Ur-acia ESoeliboff, -,
w łiinguni pod Leer w Wschodniój Fryzyi.
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